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Jestem rozczarowany gabinetem ministrów
- Panie pośle, należał Pan do radykal­

nej części Sajudisu. Później zdystansował 
się Pan od tej orientacji. zmienił Pan 
pt^iądy?

- Do Rady Najwyższej byłem wybrany 
od Sajudisu, w którym uchodziłem za ra­
dykała. Sam nie uważałem się za takiego, 
byłem jedynie stronnikiem radykalnych 

. działań zmuszających do jak najszybszego 
transformowania naszego systemu poli­
tycznego w normalny system europejski. 
Radykalizm w Sajudisie był rozumiany 
inaczej. W środowisku Sajudisu rozpo­
częła się walka o stołki, o władzę, ignoro­
wano odmienne poglądy, nie próbowano 
nawet zrozumieć tych ludzi, którzy wypo­
wiadali inne zdanie. Zachodziła natural­
na dyferencjacja. Wybrałem frakcję Cen- ' 
trum, w której przeważał umiar, nie było 
zbytniego centralizmu, można było swo­
bodnie się wypowiadać, nie zgadzać się. A 
i poziom intelektualny ludzi Centrum był 
wyższy.

- Ale nie pozostał Pan w Ruchu Cen­
trum. Wstąpił Pan do Part! Socjaldemo­
kratycznej?

- Trzeba wyjaśnić, że trzon frakcji Cen­
trum stanowili socjaldemokraci. Zręsztą 
frakcji tej przewodził Aloyzas Sakalas, bę­
dący również przewodniczącym partii 
socjaldemokratów. We frakcji Centrum 
grali oni pierwsze skrzypce, zaprezento­
wali się jako aktywna siła polityczna. W 
moim przekonaniu właśnie oni są w stanie 
wpływać na demokratyzowanie naszego 
społeczeństwa. Muszę powiedzieć, że 
początkowo myślałem o chrześcijańskich 
demokratach. Jestem katolikiem. Nieste­
ty, nie znalazłem wśród nich bliskich mi 
ludzi. Nie uznaję polityków nie należą­
cych do partii, dlatego wybrałem najbliż­
szą dla mnie opcję spośród nich.

- Dlaczego wystąpił Pan z inicjatywą 
utworzenia w Sejmie grupy do kontaktów 
z Sejmem Polski? Czy uważa Pan, że 
współpraca między parlamentami obu 
krajów jest w jakiś szczególny sposób 
pożądana?

- Brałem udział w tworzeniu takiej mu. ani dla LDPP, ani dla innych posłów,
grupy jeszcze w Radzie Najwyższej. Myś- - Chciałbym zapytać Pana, co Pan - Opozycja również nie unika haseł
lę, że są potrzebne znacznie bardziej ścisłe sądzi o rozkładzie sił w Sejmie? Czy duża populistycznych. Naleganie ostatnio na 
kontakty pomiędzy sejmami naszych kra- aktywność, z jaką przedstawiciele partii, aktywniejsze rozpatrywanie problemów 
jów. Zauważyłem, że w czasie pobytów która zwyciężyła w wyborach, zabrali się energetycznych jest chyba tego przykła-

do korygowania niektórych uchwał nie dem. Przecież to za premierowstwa Gedi-

2 Yytautasem Plećkaitisem, reprezentantem Rady
Partli Socjaldemokratycznej, posłem ną Sejm RL, 
członkiem jego Komitetu spraw zagranicznych 

rozmawia Stanisław WIdtmann

do grupy tej zapisało się 44 członków Sej- niedługowieczny. Nie jest to pożądane
mu.

- Chciałbym zapytać Pana, co Pan

przedstawicieli Polski na Litwie nie zaw­
sze dobrze się rozumiemy. Mało znane są 
nam problemy Polski i Litwinów tam mie-

ma znamion populizmu? minasa Yagnoriusa nie doszło do utwo-
- Niestety, populizm jest obecny i w rżenia wspólnego litewsko-rosyjskiego 

nowym Sejmie. Wydaje się, że przejął on przedsiębiorstwa w Możejkach. Możeszkających. Oni również, jak mi się wyda­
je, zanadto się nie orientują w realiach niektóre negatywne cechy poprzedniej gdyby wtedy zawarto umowę, to ten głód
litewskich oraz sprawach Polaków mie- Rady Najwyższej. Ciągle zbyt wiele oś- energetyczny, jaki teraz panuje na Lit-
szkających na Litwie, w specyfice Litwy, wiadczeń obliczonych na efekt propagan- wie, nie byłby taki ostry?
Powiedzmy, historia w świadomości Lit- dowy, mimo że społeczeństwo nie jest już - Owszem. Granie populizmem łatwo
winów odgrywa szczególną rolę i stereo­
typy, jakie, niestety, pozostały w nas jesz­

dowy, mimo że społeczeństwo nie jest już
tak aktywne politycznie i nie słucha tych przychodzi opozycji, ponieważ nie jest 
oświadczeń. Strona liczniejsza niechętnie ona praktycznie odpowiedzialna za do­
godzi się na kompromisy w piyncypial- cyzje podejmowane przez Sejm. Na przy-cze z przedwojennej Litwy, są bardzo

żywotne. Tymczasem politycy polscy bar- nych sprawach. Doszło na przykład do kład przygotowano projekt o dostarcza- 
dziej skłonni są myśleć standardami i po- zastosowania prawie dyktatu. Wygląda na niu gorącej wody do mieszkań. Można 
jęciami współczesnej Europy. Myślę, że to, że jeśli w dalszym ciągu nie zrezygnuje naturalnie przyjąć taką decyzję. Ale jak ją
związki między naszymi parlamentami są 
bardzo pożądane. Dlatego cieszy mnie, że

się z konfrontacji, to obecny Sejm może zrealizować. O tym opozycja nie myśli.
spotkać los Rady Najwyższej - może być Warto się zastanowić, po czyjej stronie

LDPP czy Sajudisu jest więcej socjalizmu. 
Faktem jest, że tam gdzie socjalizm, nie­
unikniony jest populizm, przytakiwanie 
nastrojom społecznym. Jeżeli będziemy 
nadal grali populizmem, to jako państwo 
i społeczeństwo jeszcze długo nie będzie­
my mieli przyszłości.

- Co Pan sądzi o obecnym rządzie? 
Miał to być w założeniu rząd specjalistów.

- Jest to trudne pytanie. Sytuacja na 
Litwie nie jest łatwa. Nie wszystkich zada­
wala taki rząd. Wydaje się, że LDPP ma­
jąca większość w Sejmie postanowiła 
sformować rząd z różnych sił politycz­
nych. Nie zmienia to jednak faktu, że jest 
to rząd utworzony przez sejmową frakcję 
LDPP i jako taki będzie wykonywał jej 
politykę, mimo że wśród ministrów tylko 
dwóch czy trzech należą do frakcji Partii 
Pracy. Nie ze wszystkimi kandydaturami 
ministrów zgadzam się. Moja partia rów­
nież. Wydaje mi się, że jest to rząd od­
chodzących ludzi. Tych ludzi, którzy już 
poprzednio byli w rządzie, którzy się zroś­
li z byłymi strukturami, którzy mają w 
swoim ręku pewne powiązania ekono­
miczne z byłą nomenklaturą. Może przy- 

* chodzą do władzy dla zaszczytów albo dla 
innych celów, ale obawiam się, brakuje 
tam ludzi, dla których zależy na łosie Lit­
wy, którzy wiedzieliby jak wyprowadzić 
kraj z trudnej sytuacji. Nie wymieniam 
nazwisk. Chcę jednak powiedzieć,* że je­
stem rozczarowany tym gabinetem.

- Jak Pan i Pana partia ocenia pogląd 
premiera Lubysa, że należałoby zrezy­
gnować z pewnych sformułowań w przy­
gotowywanym traktacie polsko-litew­
skim, które są zwrócone w przeszłość hi- 
stoiyczną i nie są do przyjęcia dla Polski?

- Sądzę, że zbyt mało rozmawiano z 
rządem polskim. Senatem i Sejmem. Być 
może i po polskiej stronie niektóre spra- 

' wy byłyby do przyjęcia. Może i Polska, dla 
świętego spokoju mogłaby wpisać do 
traktatu bolesne dla nas historyczne spra­
wy, ale ogólnie oceniam taki pogląd pre­
miera pozytywnie. Musimy żyć dniem dzi­
siejszym i patrzeć w przyszłość, a nie oglą­
dać się wciąż za siebie. Nasza polityka nie 
może szukać odniesień tylko w przeszłoś­
ci, nie ma to perspektywy.

- Czy uprawianie polityki daje Panu 
satysfakcję?

- Myślę, że będąc deputowanym do 
Rady Najwyższej, chociaż wielu nieprzy­
chylnie o niej mówi, czułem większe za­
dowolenie. Obecnie mam już pewne doś­
wiadczenie, lepiej poznałem kuchnię po­
lityczną, namiętności, jakie tu panują. 
Zrozumiałem, że w polityce jak w życiu 
zbyt mało jest przyzwoitości, wierności 
zasadom, a zbyt dużo zakłamania i dema­
gogii. Czułbym satysfakcję, gdybym mógł 
w jakimś stopniu przyczynić się do oczy­
szczenia polityki.

- Dziękuję za rozmowę i życzę Panu w 
Nowym Roku sukcesów w działalności.
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ROK 1992 • KALENDARIUM „ZNAD WILII”

POCZTA ŚWIĄTECZNA
Drodzy P^jaciele!
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego

1993 Roku składamy ^nące z głębi serca ży­
czenia, aby święta b^ pełne radości i pokoju, a
Nowy Roić objitował w zgodę, potnyślność, zdro­
wie i Opiekę Bożej Dzieciny!

Jan Mincewicz, 
prezes Zarządu Głównego ZPL 
Za Związek Polaków na Litwie

XXX
Życzę spokojnych i szczęśliwych Świąt oraz 

pomyślności w Nowym Rolai.
Darryl N Johnson, 

ambasador USA w Wilnie
XXX

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia i 
Szczęśliwego Nowego Roku!

Dobiesław Rzemieniewski, 
kierownik Konsulatu RP w Wilnie

XXX
W imieniu własnym, współpracowników 

oraz Komitetu Pomocy Polakom na Wschodzie 
pragnę przekazać wyrazy szacunku za to, co do­
tychczas dokonaliście dla podtrzymania pol­
skości i naszej wspólnej Matki - Polski Nie mam 
innych słów, jak tylko dziękuję i Bóg zapłać. 
Pragnę przekazać wszystkim Polakom pozosta­
jącym na Wschodzie, jak i innym narodom ży­
czenia łaski i darów Bożych z okazji Bożego 
Narodzenia oraz Nowego Roku.

Wojciech Kwiatkowski, 
poseł na Sejm RP, 

Solidarność Pracy 
Włocławek, Polska

XXX
z okazji Świąt Bożego Narodzenia i zbliża­

jącego się Nowego Roku wszelkiej pomyślności 
i wielu sukcesów w pracy dla Polaków nie tylko 
na Litwie życzą

Tomasz Jastrun i Wiesław Tarka 
Sztokholm, Szwecja

XXX

Styczeń
d Przystąpiono do ustalenia granic RL. Przede wszystkim z Biało­

rusią (725 km), które istniały na mapie tylko. Z Polską wynosi 
ona 106 km, z Łotwą - 610 km, z obwodem kaliningradzkim - 
90 km i granica morska - rzędu 100 km.

d Na Litwie bawił minister spraw zagranicznych RP Krzysztof 
Skubiszewski. Podpisano „Deklarację o przyjaznych stosunkach 
i wspx5łpracy sąsiedzkiej między Republiką Litewską i Polską 
Rzeczypospolitą”.

d Odbyło się w Rydze posiedzenie plenarne Zgromadzenia Bał­
tyckiego, na którym m.in. uchwalono odezwę do prezydenta 
Federacji Rosyjskiej i Rady Najwyższej w sprawie całkowitego 
wycofania wojsk rosyjskich z Łotwy, Estonii i Litwy.

Luty
d Przystępuje się do sukcesywnego wycofania wojsk sowieckich 

podlegających jurysdykcji Rosji (na wstępie jednostki wojsko­
wej z Mickun).

d Listy uwierzytelniające przewodniczącemu RN RL Y.Land­
sbergisowi wręcza nowo mianowany na Litwę, Łotwę i Estonię 
nuncjusz apostolski Watykanu Justo Mullor Garda.

d Z jednodniową wizytą gości na Litwie wiceprezydent USADan- 
thforth Ouayle z małżonką Marylyn Tucker.

d Prezydent G.Bush mianował ambasadorów na kraje bałtyckie, 
na Litwę zostaje nim Darryl N Johnson.

d Kowieński Uniwersytet Witolda Wielkiego święcił datę swego 
70-lecia. Z tej okazji też uhonorował tytułami doktorskimi prze­
wodniczącego RN RL Y.LancLbergisa, pisarza Cz. Miłosza 
oraz ambasadora RL w USA S.Lozoraitisa.

d Na XVI Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Albertville biorą 
udział przedstawiciele Litwy pod swoją flagą narodową.

d W Wilnie gośd minister Edukacji Narodowej RP Andrzej Stel­
machowski, podpisał on m.in. z ministrem D. Kuolysem umowę 
co do współpracy obu ministerstw.

d Odbył się zjazd założycielski Wspólnoty Litwy Wschodniej. Póź­
niej w wyborach zgłosi ona kandydatów na posłów do Sejmu.

d W Litewskiej RTV pojawił się nowy program, przeznaczony dla 
Litwy Wschodniej.

WsNscy ludzie - rządzący i poddani, politycy, 
dziennikarze, dyplomaci, urzędnicy; biedni, za-
możni i bogaci - jednym słowem, wszyscy, nieza­
leżnie gdzie mieszkają, jakie mają zawody i jakie 
pełnią funkcje chcą aby Nowy Rok byt lepszy, 
zdrowy, szczęśliwy, życzliwy i nie przynosił zmar-
twień i kłopotów.

Życzę całemu Zespołowi „Znad Wilii” takie­
go właśnie - słonecznego, pogodnego i pomyśl­
nego 1993 Roku.

Zdzisław Kitliński
Warszawa, Polska

XXX
Weszli do domu i zobaczyli 
Dziecię z Matką Jego, Maryją...
I otworzywszy swe skarby, ofiarowali 
Mu dary: złoto, kadńdło i mirrę.

(Mt2,ll)
Łask i darów Bożych z okazji Narodzenia 

Pańskiego życzą
Anna i Artur Rynkiewiczowie 

Londyn, Wielka Brytania
XXX

Pomyślnego Nowego Roku dla Redakcji 
mojego ulubionego czasopisma „Znad Wilii”.

Waleria Sawicka
Londyn, Wielka Brytania

XXX
Przesyłam najlepsze życzenia, również wy-- 
ałości i powodzenia w pracy dziennikarskiej.trwałości i powot

Janina Radu 
Bukareszt, Rumunia

XXX
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia, a także

Nowego Roku przesyłam moje bardzo serdeczne
życzenia Pani Wandzie osobiście, jak też całej 
Redakcji. Również cząstkę opłatka na znak
wspólnoty duchowej.

■XXX

Stanisław Stomma
Warszawa, Polska

Niech ponowne przeżycie tajemnicy Naro­
dzenia Jezusa będzie źródłem łask, radości i 
pokoju, a Nowy Rok - szczęśliwy i w szczególny 
sposób przeżywany w bliskości Boga. Dzielę się 
opłatkiem i zapewniam, że będę pamiętał o Was 
w modlitwie przy Żłobku.

kl. Franciszek Rudź 
Grodno, Białoruś

XXX
Wszelkiej  pomyślności w Nowym Roku oraz 

zdrowia, szczęścia i radości Zestawi Redak­
cyjnemu „Znad Wilii”życzy

Grażyna Tatiana Szyszowa
Moskwa, Rosja

Od redakcji; Dziękujemy Szanownym Czytelni­
kom i Sympatykom pisma za życzenia.

2 ZNAD WILII 
03.01. - 16.01.1993

Marzec
d Nastąpił uroczysty ingres A.J.Baćkisa do Archikatery Wileń­

skiej. Nominacja go na arcybiskupa Wilna połączona została z 
utworzeniem dwu prowincji kościelnych - metropolii archidie­
cezji wileńskiej i kowieńskiej.

d Gościł w Wilnie sekretarz generalny NATO Manfred Werner. 
Jednocześnie odwiedził Warszawę, Tallin i Rygę.

d Dawny szpital śwJakuba dotąd mianowany I szpitalem sowiec­
kim wraca do pierwotnej nazwy. Placówkę tę w XVIII w. założyli 
przy kościele śwJakuba i klasztorze dominikanie.

d Koło gmachu parlamentu trwa strajk głodowy rolników zorga­
nizowany przez Związek Właścicieli Ziemi. Żądano autentycz­
nego przywrócenia praw do ziemi.

Kwiecień
d Odbyła się w Wilnie duża wystawa AgroBalt’92 z udziałem 150 

firm z 12 krajów świata.
d Odbył się II konkurs poezji śpiewanej (po polsku) w Wilnie.
d Po raz pierwszy zainaugurowany został w Wilnie I Międzynaro­

dowy Festywal Muzyki Żydowskiej. Udział wzięli Uczni wyko­
nawcy zagraniczni i litewscy.

Maj
d Społeczność Litwy uczciła hołdem pamięci 50 rocznicę tragedii 

holocaustu Żydów na Ponarach.
d W Wilnie na ulicach pojawia się policja konna.
d Na Litwie gościł prezydent Francji Francois Mitterrand wraz z 

małżonką Daniele.
d Telewizja Litewska odnotowała swoje 35-lecie.
d Odbyło się referendum w sprawie restytucji urzędu prezydenta. 

Uczestniczyło 57 proc, wyborców, 42,5 proc, było w pasywnych.
d Po raz pierwszy po wojnie przybył na ziemię ojczystą Cz. Miłosz. 

Odbiera tu tytuł h.c. na Uniwersytecie Witolda w Kownie.
d Ambasador RP Jan Widacki wręczył listy uwierzytelniające 

przewodniczącemu Y.Landsbergisowi.
d Naczelny Komitet Wyzwolenia Litwy działający od 1943 r. na 

emigracji składa swe pełnomocnictwa. Uznano, że zadanie, 
jakie pełnił - cel zasadniczy wyzwolenie - zostało osiągnęte.

Czerwiec
d w Grzegorzewie pod Wilnem odbyła się II Konferencja Pola­

ków poświęcona międzynarodowej ochronie praw człowieka.
d Odrodzono w Celi Konrada znane w swoim czasie Środy Lite­

rackie. Uczestniczył Czesław Miłosz, któremu tu m.in. nadano 
honorowe obywatelstwo RL. Otrzymał je z rąk Y.Landsbergisa.

d W Wilnie gościli przedstawiciele Kongresu Polonii Amerykań­
skiej na czele z jego prezesem Edwardem Moskalem.

d Pod 120 rocznicą śmierci S.Moniuszki odbyło się w Wilnie kilka 
imprez okolicznościowych, w tym odsłonięto nową tablicę na 
ścianie domu Mullerów, gdzie mieszkał. Ma ona obecnie tekst 
w jęz. litewskim i polskim.

d Odbyło się referendum w sprawie bezwarunkowego wycofania 
z Litwy obcych wojsk. Zostało ono poparte przez społeczeń­
stwo.

d Znany na Wileńszczyźnie duszpasterz Józef Obrębski z parafii 
mejszagolskiej święcił 60-lecie swego kapłaństwa.

d Kolejny IV Zlot Turystyczny Polaków na Litwie odbył się w 
Magunach (rejon święciański).

Lipiec
d 6 lipca obchodzono Dzień Państwa - święto związane z koronac­

ją Królewskiego Księcia Mendoga przez legatów papieskich.
d Po 47-letniej przerwie uruchomiono regularny ruch pasażerski 

przez graniczną stację kolejową Szesztokai do Suwałk.
d Papież Jan Paweł II przyjął zaproszenie Litwy do jej odwiedze­

nia, co nastąpi we wrześniu 1993 r.
d Przystąpiła do działalności rozgłośnia radiowa „Znad Wifii”.
d W Barcelonie na Letnich Igrzyskach Olimpijskich złoty medal 

zdobył dyskobol litewski Romas Ubartas.
d Po dymisji premiera G.Yagnoriusa nowym premierem Litwy 

zostaje A Abiśala.
d Na Litwie gości królowa Danii Małgorzata II.

Sierpień
d Odtąd obywatele Litwy udają się do Polski bezwizowo. Obowią­

zuje mieć tylko litewski dowód osobisty.
d Oficjalne minimum utrzymania wynosi 1600 rb., ceny wciąż lecą 

w górę.

I

I
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Wrzesień
□ Ambasador Federacji Rosyjskiej N.Obierdyszew złożył listy 

uwierzytelniające Y.Landsbergisowi. Siedziba placówki tym­
czasowo mieści się w hotelu „Lietuva”.

Q ZPL wytypował swoich kandydatów na posłów do Sejmu Litwy. 
Lista ŹPL otrzymała nr 7.

□ Odbyła się kolejna II Konferencja organizowana przez Stowa­
rzyszenie Naukowców Polaków Litwy pt. „Nauka a jakość 
życia”.

d Podpisano porozumienie RL i FR w sprawie zasad wycofywania 
sił zbrojnych Rosji z Litwy.

Q Ogłoszono wycofanie z obiegu rubla, na jego miejsce wprowa­
dza się tymczasową zastępczą jednostkę pieniężną - talony.

d V.Landsbergis na 47 Sesji ONZ wygłasza przemówienie, wy­
rażając nadzieję na pomoc świata Litwie.

d Premier AAbiśala składa wizytęw Polsce. Odbyło się spotkanie 
z prezydentem L.Wałęsą. Podpisano układ o inwestycjach.

d Przedłuża się terminy prywatyzacji mieszkań i ulgowego wyku­
pu ziemi.

Październik
d Uczczono uroczyście święto - Dzień Policji na Litwie.
d Odbyły się pierwsze wolne wybory do Sejmu, na których odnio­

sła zwycięstwo DPPL. Polacy uzyskali 6 mandatów.
d Na Litwie gości królewska para - król Szwecji Karol XVI i 

królowa Sylwia.
d Opublikowano pod referendum projekt Konstytucji RL.

Listopad
d Po raz pierwszy wspólnie - Litwini z Polakami - złożyli wieńce 

na grobach ofiar w Glinciszkach i Dublnkach.
d Na kolejnej (drugiej) Środzie Literackiej goszczono znanych 

aktorów J.Trelę z Polski oraz L.Noreikę. Zaprezentowali Wiel­
ką Improwizację AMickiewicza. Jednocześnie odsłonięto nową 
tablicę pamiątkową na Celi Konrada (w jęz. lit. -poi.).

d Podpisano uroczyście na posiedzeniu Prezydium RN RL Kon­
stytucję Republiki Litewskiej. Aktu tego dokonał przewodni­
czący RN Y.Landsbergis.

d Wilno i inne miasta nadal pozostają bez wody ciepłej, ograni­
czone jest ogrzewanie centralne. Maksymalnie wysokie obowią­
zują ceny za energię elektryczną i gaz.

d Odbyły się wybory do rad samorządowych rejonów wileńskiego 
i solecznickiego. Mała frekwencja wyborców spowodowała po­
nowne ich ogłoszenie. Tylko w nielicznych obwodach wybrano 
kandydatów. Wybory obserwowali goście z zagranicy.

d Odbyły się też ponowne wybory do Sejmu RL tam, gdzie ogło­
szono ich n turę. Ostatecznie przegrał Sajudis.

d Rada Najwyższa ustępuje miejsca nowo obranemu Sejmowi 
RL. Przewodniczącym Sejmu obrany zostaje Algirdas Brazau- 
skas, viceprzewodniczącym - Ćeslovas JurSćnas.

d Obchodzono uroczyście Dzień Wojska Litewskiego.
d Zgodnie z Konstytucją do chwili wyborów prezydenta - tymcza­

sowo pełniącym jego obowiązki wybrano A.Brazauskasa.
Grudzień

d Na czele opozycji Sejmowej stanął Y.Landsbergis, tworzy ona 
formację w postaci Zgody Narodowej w Sejmie.

d Nowym premierem Litwy zoSfał mianowany Bronislovas Lubys. 
d Wybory prezydenta RL zostalyYyznaczone na 14 lutegol993r. 
d Polska Rada ds. Męczeństwa 1 Pamiątek Narodowych przepro­

wadziła ekshumację żołnierzy na Rossie. Zamierza się zrekon­
struować cmentarz wojskowy wg przyjętych standardów.

d Do Wilna przybyli zakonnicy bonifratrzy, pragnąc odzyskać 
swój kościółek i klasztor przy dawnej ul. Bonifraterskiej (dziś 
Gucewicza).

d Powołano struktury sejmowe -10 komitetów resortowych.

3^
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n Mieszkańcy Wilna gorącą wodę mieli tylko.na okres Świąt
Bożego Narodzenia. A to była kąpiel i pranie!

□ Do wyborów prezydenta zgłoszono 3 kandydatury: A.Brazau- 
skas, V.Landsbergis i S.Lozoraitis.

□ Powzięto uchwałę w sprawie m.in. minimalnego poziomu utrzy­
mania, które wynosi 1920 talonów, oraz o Indeksowaniu płac.

Opracowanie: Danuta Piotrowiczowa

Serdeczne wyrazy współczucia naszej współpracowniczce Renacie 
Skrobot z powodu śmierci Jej ukochanej Babci Jadwigi Wojtkiewicz 
składa

zespół "Znad Wilii"

t
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•»>Z rubryki „Uczmy się demokracji’ Zarzucali również, że decyzje gospodar- się w kraj niemalże bez mniejszości narodo- i prowadzono kampanię antysemicką. Jak
Czytelnik lepiej może zrozumieć mecha- cze wypływały poprzednio z nakazów wych, wyjąwszy kilka tysięcy Ukraińców, 
nizmy jej rodzenia się, a także istniejące ideologicznych, a tego jednego z drugim l^ka tysięcy pozostałych przy życiu Żydów i

się wobec tego do tych twierdzeń ma fakt, 
że przez cały okres powojennej historii

l
1

w tym czasie zagrożenia. Prowadzona dy- nie da się pogodzić. Dziś jesteśmy świad- nieco innych. Tym niemniej polityka polska Polski dostępne są im stanowiska w tym
skusja na płaszczyźnie teoretycznej nie kami wprowadzania prywatyzacji również wobec tych liczbowo małych grup, wkrótce również ministrów? Czy możliwy byłby 
budzi zastrzeżeń, kiedy jednak niektórzy na siłę,jak kiedyś kolektywizacji. To prze- przybrała formy ucisku. Ukraińcy zostali taki stan w państwie, gdzie prowadzi się
dyskutanci zaczynają powoływać się na cięż rząd ustala reguły gry ekonomicznej, przesiedleni do okolic z dala od granicy politykę anty? 
fakty, powstają-delikatnie mówiąc-pew- W zależności od wiedzy własnej i swoich wschodniej i pozbawieni prawa do wła- Pogrom kielecki (często podawany
ne opory. Najtrudniej jednak jest pro- doradców, a także określonych celów, srtych instytucji kulturalnych. Białorusinom przykład) jest wątpliwym argumentem, 
wadzić dyskusję z ludźmi wywodzącymi które chce osiągnąć. i Litwinom nie pozwolono utrzymywać Dokonano go na Żydach będących fun-
się z tej samej do niedawna strefy wpfy- Dla wielu polityków spośród nowych szkól w języku ojczystym. Początkowo reżim kcjonariuszami Urzędu Bezpieczeństwa i
wów politycznych, w której na całym ob- elit demokracja ma sens wtedy, kiedy'tyl- komunistyczny posługiwał się częścią wielu - spośród badaczy tego zdarzenia - 
szarze obowiązywały jednolite pryncypia, ko oni mają prawo ragi. Jeśli jest inaczej. Żydów w ustanawianiu „nowego ładu" ja- wskazuje na to, że była to prowokacja. (...)
Wziąwszy pod uwagę czas oddziaływania to znaczy, że ten ktoś inny reprezentuje ko surogatem niechętnej do współpracy in-
na umysłowość społeczeństw postkomu­
nistycznych, mentalność ich została

A swoją drogą, wielu ludzi dziwi, dla-

skażona obowiązującymi w tej części właśnie insynuacji.

„określone sity” i chce osiągnąć „specjał- teligencji polskiej. Później w okresie Chru- czego jakakolwiek krytyka np. rządu Je- 
ne cele”. W gazetach aż się roi od takich szczowa Żydów polskich oskarżono o błędy ziemickiego czy Bieguna, Szamira czy Be-

świata zasadami, choć na pewno w róż­
nym stopniu. Zdaje się, że dla określenia

tego ładu i nastąpiła kierowana przez wła-
. Nie można, rzecz jdsna, wykluczyć dze kampania antysemicka na wzór rosyj- tyzmu.

istnienia sił zabiegających o wzrost napięć ski. Upadek reżimu komunistycznego w

gina, uważana jest za przejaw anfysemi-

Niechęć ojca Janka, aby syn żenił się z
m.in. tego stanu rzeczy i powstało pojęcie wewnętrznych państwa i utrzymanie Polsce przyniósł poprawę w położeniu Rachelą, określa się również jako antyse- 

chaosu, ale trzeba też pamiętać, że dużą mniejszości niepolskich, choć wypadki dy- mityzm. Jeżeli jednak Icek zechce sięhomo sovieticus.
Wszelkie trudności wynikają chyba 

stąd, że realizatorzy przemian wywo­
dzą się z tej samej szkoły co ich prze­
ciwnicy. 2Lmienili tylko hasła, mental­
ność, zaś ich metody podejścia do pro­
blemów zostały sprzed lat, ze starej je- 
szcze praktyki.

Oto dziennikarka pyta polskiego mi-

Zawiłe drogi demokracji
Tadeusz FardeJ

żenić z Jadwigą, to ojciec i jego wspó- 
łplemiennicy mówią, że u nich nie ma 
takiej tradycji. (...)

Daleki jestem od twierdzenia, że 
w Polsce żyło się Żydom bardzo do­
brze. Chciałbym natomiast, aby na

. i

nistra z tytułem profesorskim: Co sądzi ją za to one na kogo zwalać winę za wszel­

wadą nowych elit jest niedojrzałość poli- skryminacji kulturalnej wobec Ukraińców, 
tyczna, powodująca karlenie reform. Ma- Białorusinów i Litwinów zdarzają się na-

dal

sprawy te patrzono w miarę obiektywnie.
Powracając od przydługiej, być może, 

dygresji, trzeba zauważyć, że zmiany w
pan o ustawie antyaborcyjnej, przewidują- kie niedostatki, także za własną opiesza- Daleki jestem od posądzania Autora podejściu do problemów mniejszości na- 
cej karanie kobiet więzieniem? Minister łośćfnieudolność  w sprawowaniu władzy, o złą wolę i przewrotność. Czytelnik od- rodowych zączęły następować po pier-
odpowiada: To pani też jest za zabijaniem Nie ma też znowu aż tak wielu polityków, nosi wrażenie, że polityka polska lat po- wszej w Polsce odwilży politycznej w roku
ddeci, tak? Za czasów Generalissimusa którzy by z tego akurat powodu odczuwa- wojennych przybrała formy ucisku tylko 1956.

kie niedostatki, także za własną opiesza­

również pytano: Co, ustrój wam się nie 
podoba?

Innym razem dziennikarka zwraca 
uwagę litewskiemu ministrowi, że roz­
wiązanie rad rejonu wileńskiego i solecz- 
nickiego sprzeczne jest z litewskimi usta­

li skrupuły. Pewno jest to signum temporis w stosunku do mniejszości narodowych.
w tej walce; Tyle że walka nie zawsze 
przebiega z rzeczywistym wrogiem, ale

Mówiąc o polityce tych lat trudno okreś-
Litewskie Towarzystwo Społeczno- 

Kulturalne w Polsce powstało w 1957 ro-

coraz częściej z wczorajszym jeszcze prostu nie była. Ucisk dotyczył ws^-
laćją przymiotnikiem „polska”, bo nią po ku. Wkrótce zaczęło ono wydawać mie-

sięcznik „AuSrę”, finansowany ze środ- 'A

sprzymierzeńcem. A spcrfeczeństwa czują stkich, bez względu na narodowość, jeśli ków państwowych. W tym samym czasie 
się zawiedzione po raz kolejny na przed- byli tylko choćby podejrzani o nielojal- powstały tego typu stowarzyszenia biało-

wami. Ten uśmiechnął się i odparł dobro- wyborczych obiecankach, sytuacja bo- ność wobec władzy.
dusznie: Tak, ale są to przecież litewskie 
ustawy.

Jest to charakterystyczny typ mental-

wiem ekonomiczna staje się coraz trud­
niejsza. Wszak wśród zwykłych ludzi fun­
kcjonuje taka opinia: ten rząd będzie do-

ruskie i ukraińskie, a także periodyki w

ności. Nie jest tylko pewne, czy Europa, bry, przy którym coraz lepiej będzie mo­
do której zmierzają oba kraje, będzie taką żna żyć.

* * *

Autor zapewne wie, że w elitach wła- tych językach, również finansowane ze 
dzy wszystkich szczebli znajdowali się środków państwowych. Są one subsydio-
również ludzie pochodzący z tych mniej­
szości: jednych więcej, innych mniej. Naj-

wano do dziś.
W tym samym czasie zaczęło rozwijać

; ■
);

■

ważniejszą sprawą było oddanie się idei się szkolnictwo mniejszości narodowych, 
komunistycznej (...). W powojennej Pol- Powstała litewska średnia szkoła ogól- 
sce tak działali: Minc, Berman, Mietków- nokształcąca w Puńsku, a w terenie szkoły

mentalność akceptować...
Największe niebezpieczeństwo dla 

rodzącej się demokracji upatrują nie w 
rzeczywistych jej wrogach, bo ci są prze- demokracji” (”Znad Wilii,, 4/92). wicz i wiele tysięcy mniej znanych. Dlate-
cież znani, ale w mentalności nowych elit Warto przypomnieć ten fragment: go nie da się utrzymać tezy, że był to tylko takąż średnią szkołę dla Białorusinów,

Po drugim odrodzeniu Polski spod oku- surogat niechętnej do współpracy inteligen- następne w Hajnówce i Białymstoku (dziś

2Le zdumieniem czytałem niektóre
konstatacje M.Rywkina w rubryce „Ucz- ski. Światło, Fejgin, Różański, Szwedo- podstawowe.
my się demokracji” (”Znad Wilii,, 4/92). w Bielsku Podlaskim wybudowano

sprawujących władzę. Ci sami ludzie bę­
dący kiedyś w opozycji, nawoływali do pocji hitlerowskiej można by oczekiwać cjipolskiej.

końca wszelkich wewnętrznych konfliktów Zaskakujące jest twierdzenie, że w
narodowościowych. Polska przekształciła Pokce stosowany był ucisk wobec Żydów żydowskich i innych, istnieje ich niemało.

'1! ' l

strajków, dziś twierdzą, że strajki wyni­
szczają państwo i należy ich zabronić.

nie istnieje) itd.
Nie wspominam o stowarzyszeniach

I

Znak nadziei
Czym więc jest znak krzyża w 

słowach Norwida? Czyż nie jest 
on znakiem nadziei?

Józefa Drozdowska

Norwid, poeta wielkiej wyobraźni i Któż z nas bez chwili trwogi nie staje 
nadziei bardzo plastycznie ukazał nam przed bólem duszy czy ciała? Ale w czasie, ' .
sens Krzyża. Oto ojciec z dzieckiem płyną kiedy najwięcej się trwożymy, kiedy zdaje Cyprian Kamil Norwiu
rzeką. Radość przygody zostaje nagle się osuwać nam pod nogami ziemia, kiedy 
przerwana zaniepokojeniem dziecka, tracimy grunt i tak nisko upadamy, jak 
Widzi ono, że maszt żaglówki nie pomieś- tylko może upaść człowiek, sfyszymy głos: 
ci się pod zbliżającym się mostem. Grozi nie trwóż się, Krzyż, który kładę ci na ramio- 
rozbicie łodzi. Dziecko chwyta ojca za na, po to ci kładę byś uczynił z niego bramę

Kr^ż i dziecko

ramię: może można jeszcze zawrócić! W do mojego domu. I bierzemy krzyż na ra-
- Ojcze mój! twa łódź 
Wprost na most płynie -

tej, zdaje się, bez wyjścia sytuacji ojciec ze 
spokojem tłumaczy zatrwożonemu dziec-

itiiona swoje, każdy u podnóża własnej Most uderzy... wróć...
~ . .............................................* Lub wszystko zginie.Golgoty. Idziemy by w bólu, nieraz śtra-

ku bezsens jego strachu. - Widzisz maszt chuiodrazieodkryćwsobiegodnośćswo- 
żaglówkizkonstrukcjąmostu tworząkrzyż. ją, miłość najczystszą jaką zostaliśmy uko- Patrz! jaki stąd krzyż
Nie należy się bać, bo oto przed nami znak chani. Na szczycie góry, która jest górą Krzyż niebezpieczny.
zbawienia, którego nie powinniśmy się lę- cierpienia okazuje się, że nie jest tak stra­
kać. sznie. Oto wchodzimy w bramę. W niej

W miarę przybliżania się żaglówki do oczekuje Ten, który pierwszy w historii

Maszt się niesie w zwyż. 
Most mu poprzeczny -

mostu okazuje się, że perspektywa okła- człowieczeństwa wziął na swoje ramiona
mała. Nie doszło do rozbicia. Most z da- świadomie krzyż. Który pierwszy szedł na 
lęka niski okazał się bardzo wysoki, a ‘ rozbicie w imię krzyża i miasf unicestwić 
smukły maszt wobec niego mały, tak że się ożył ponownie i wiecznie. A z Nim 
przeszedł pod nim jak pod bramą. Dziec- ożyła nasza nadzieja, idea Dobra i Spra-

-Synku! trwogizbądź; 
To znak - zbawienia. 
Płyńmy! bądź co bądź - 
Patrz, jak? się zmienia...

ko ze zdziwieniem w całej szerokości wiedliwości. Bo nie może umrzeć to, co 
jest Prawdą, chociażby wcześniej spotkałswoich oczu pyta:

- Gdzież się podział krzyż?
Na co odpowiada mu ojciec:
- Stał się nam bramą.
Stał się nambramą do Zbawienia.

ją los rozbitej łodzi. Z Nim ożyła idea 
Wolności, bo nic nie może być zniewolo­
ne, czemu Jezus otworzył bramę, bo nikt 
nie może żyć jak niewolnik, jeżeU Bóg mu

Oto - wszerz i w zwyż 
Wszystko - toż samo.

- Gdzież się podział krzyż?

Któż z nas nie lęka się tego norwidow- obiecał los szczęśliwego rozbitka. 
. skiego zderzenia się życia ze śmiercią.

- Stał się nam bramą.

Wierzyczki wileńskich kościołów - św. Anny i św. 
Mikołaja.

Fot. Grzegorz Micuła
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BRONISŁAW JAMONTT - OSTATNI ROMANTYK W 

MALARSTWIE POLSKIM
Wiesław Żurawski

•Jd' '

Domuzbiegu ul. Croona i zaułka Starego, tempera, 192111922Dom przy uL Birżańskiej 4, tempera, 1920
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Podwórko z arkadami, tempera, 1930

Na toruńskim cmentarzu św. Jerzego jest pochowany posiadająca określony kierunek i cel artystyczny, przez ulicy Tatarskiej w Wilnie” (1931), „Wiatrak na tle 
wśród wielu profesorów Uniwersytetu Stefana Batorego krytykę fachową nazwana „szkołą wileńską”. chmur” (1937), „Fragment uliczki staromiejskiej w Wil-
z Wilna - także zmarły przed 35 laty, prof. Bronisław Artysta wystawiał swe prace również w „Zachęcie” w nie” (1943), „Zaułek Oranżeryjny w Wilnie” (1944),

i”

Artysta wystawiał swe prace również w „Zachęcie” w
Jamontt - wybitny malarz, mistrz pejzaży, starych budo- Warszawie, skąd jego obrazy zakupywały zbiory pań-
wli, malowniczych zaułków wileńskich i toruńskich.

Profesor Bronisław Jamontt przyjechał z Wilna do 
Torunia pociągiem ewakuacyjnym w 1945 roku i już 
wówczas Uczył 59 lat. Był kawalerem, samotnikiem, czło­
wiekiem spokojnym i sentymentalnym. Zamieszkał w

stwowe. W 1924 roku w Wilnie za „Pejzaż z kaskadą”
.Uliczka Żydowska w Wilnie,” (1934), „Zaśnieżone pod-

wórko” (1944), „Księżycowy wieczór” (1925), „Pejzaż w
otrzymał wielki złoty medal, natomiast w 1928 roku na dzielnicy żydowskiej w Wilnie” (1944). W czasie II wojny
salonie dorocznym „Zachęty” otrzymuje zaszczytne wy­
różnienie za obraz „Szum sosny”.
- W 1928 roku podjął na nowo studia malarskie na

światowej, mieszkając stale w Wilnie utrzymywał stały 
kontakt z przebywającymi tu swoimi uczniami, pomaga­
jąc im w ich pracach artystycznych, udzielając korekt i

Toruniu przy ul. Mickiewicza 30, przy rodzinie swojego Wydziale Sztuk Pięknych USB i kontynuował je z przer- wskazówek. Utrzymywał się głównie ze sprzedaży swych
przyjaciela Stefana Narębskiego, 'znanego architekta i 
profesora, także z Wilna.

wami do 1934 roku, kiedy po złożeniu pracy z wynikiem prac.
Co pisali o Jamoncie jego koledzy profesorowie zbardzo dobrym uzyskał 15 grudnia 1934 roku dyplom

Od razu zabrał się energicznie do organizowania artysty malarza. W okresie tych studiów odbył podróże Wydziału Sztuk Pięknych USB, a po wojnie z wydziału
Wydziału Sztuk Pięknych na Uniwersytecie Mikołaja artystyczne do Paryża, Brukseli i Florencji. Pogłębia tam Sztuk Pięknych Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w
Kopernika - zostając jego pierwszym dziekanem, które- wiedzę i tworzy m.in. „Pałac Sprawiedliwości w Paryżu” Toruniu:
mu dzielnie pomagał pełniąc funkcje prodziekana inny oraz „Katedra w Paryżu” (1929). Po powrocie z zagrani- Jerzy Hoppen: ...najistotniejszą cechą pejzażu, Ja-
znakomity malarz wileński, profesor T^on Niesiołow­
ski.

wiedzę i tworzy m.in. „Pałac Sprawiedliwości w Paryżu” 
oraz „Katedra w Paryżu” (1929). Po powrocie z zagrani-

Trzeba tutaj podkreślić, że Toruń o nich nie zapom- , znakomitego malarza Ferdynanda Ruszczyca, który wi- 
niał, obaj artyści mają swoje ulice w toruńskiej dzielnicy dział w nim swego następcę.

cy do Wilna od 1931 roku został st. asystentem przy montta-jest wyraz barwny inspirowany bezpośrednio kon- 
katedrze malarstwa pejzażowego - prowadzonej przez taktem artysty z naturą, Drzewa są bodaj najulubieńszym

tematem Jamontta. Jest on ich.prawdziwym znawcą, czuje 
je, rozumie, wnika w ich istotę. Na drzewo patrzy on nie
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Rubinkowo.
Bronisław Jamontt urodził się 5 sierpnia 1886 roku 

w miejscowości Dokudowo pod Lidą. Uczył się w wileń-

Bronisław Jamontt wysyła swoje prace i za granicę - , tylko jak na barwną plamę, lecz jak na żywy organizm ze 
zaczyna odnosić spore sukcesy na wystawach w Brukseli, śladami wieku burzliwych przejść, lub wegetacji w słonecz- 
Hadze, Amsterdamie, Bukareszcie, Kopenhadze, Mo- nym cieple.
skwie. Pięciokrotnie brał udział w reprezentacji sztukiskiej szkole rysunkowej Trutniewa i Rybakowa, uczę- skwie. Pięciokrotnie brał udział w reprezentacji sztuki Stefan Narębski: ..Jamontowi należy poczytywać za- 

szczając równocześnie do I rosyjskiego Gimnazjum Kia- polskiej na międzynarodowych wystawach malarstwa w słu^ że w swej interpretacji drzew, ich formy i dynamiki -
sycznego w Wilnie, gdzie w 1907 roku otrzymuje maturę. Ameryce. artysta potrafił odczuć i sformułować indywidualne cechy

Na Uniwersytecie Stefana Batorego zostaje profeso- plastyczne polskiego pejzażu.W roku 1908 wstąpił na Wydział Prawa Uniwersytetu w
Petersburgu. Celem zdobycia środków potrzebnych dla rem nadzwyczajnym malarstwa pejzażowego i kieruje Natomiast Tymon Niesiołowski pisał, i&Jamontt był
kontynuacji studiów zmuszony był zarobkować jako katedrą aż do 15 grudnia 1939 roku, kiedy to uczelnia ostatnim romantykiem w malarstwie polskim.

W Toruniu, który stanowi ostatni okres jego twór-nauczyciel domowy. Ciężkie warunki materialne, jak zostaje zamknięta. W okresie okupacji kontynuował
również nieodparta chęć poświęcenia się studiom arty- pracę dydaktyczną w podziemiu, brał udział w tajnych czości, powstaje między innymi cykl dzieł związanych z 
stycznym - zmusiły do przerwania studiów prawniczych, posiedzeniach b. Rady Wydziału Sztuk Pięknych USB. architekturą tego miasta i krajobrazem pomorskim. 

- — - -- - Bronisław Jamontt w ostatnim okresie swej twórczościW 1909 roku odbył po raz pierwszy podróż do Kra- Wykonał przeszło 200 mniejszych i większych obrazów
kowa i Zakopanego, gdzie zetknął się wtedy z twórczoś- temperowych i olejnych oraz rysunków, a także malował
cią Jana Stanisławskiego, pracował w plenerze z jego gwaszem, akwarelą. Do znanych jego obrazów należy 
uczniami: S. Podgórskim, A. Neumannem i innymi. Na zaliczyć: „Dom Dajchesa na Duchowskim Zaułku”,

powraca do tematyki wileńskiej, chcąc może w ten spo­
sób udokumentować przywiązanie, miłość do miasta 
swojej młodości. W ostatnich latach artysta zaczął Upra-

. wiać grafikę głównie w technice akwaforty. Swą działal-
wakacyjne studia plenerowe wyjeżdżał też do Krzemień- gdzie stosuje nerwowy, secesyjny kontur 1 intensywny „ość wystawienniczą zakończył w 1955 roku ekspozycją 
ca, Kazimierza ńad Wisłą, Lublina, Grodna, Lwowa i nad koloryt, „Pejzaż z rzeką”, gdzie z kolei stosuje szerokie, jubileuszową w Toruniu z okazji 40-lecia debiutu. Wła- 
Bałtyk. W miarę możliwości finansowych prowadził stu- dekoracyjne plamy barw, „Drzewa cytrynowe” - prezen- dze polskie po wojnie odznaczyły Bronisława Jamontta
dia artystyczne dorywczo w Wilnie i Petersburgu, gdyż tują z kolei secesyjnie poskręcane konary. Ponadto na- Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
wciąż musiał zarabiać na nie jako nauczyciel i kancelista, leży zauważyć następujące obrazy: „Pejzaż ze skałami’I”

’/
Umiera 4 lutego 1957 roku po ciężkiej chorobie

Wiatach 1918/19 wykładał rysunek w Szkole Realnej (1922), „Zaułek z bramą w Wilnie” (1927), „Pejzaż z serca, zapisując wszystkie swoje obrazy dla Muzeum 
dwoma czerwonymi domkami” (1929), „Podwórko na Narodowego w Warszawie.Polskiej Macierzy w Homlu, a następnie w Wilnie w 

Gimnazjum im. Tadeusza Czackiego, na kursach matu­
ralnych przy Gimnazjum Zygmunta Augusta oraz na 
kursach rysunkowych dla rzemieślników, prowadzonych 
przez Wileńskie Towarzystwo Artystów Plastyków 
(WTAP), którego był jednym z założycieli. W skład tego 
towarzystwa wchodzili tak zwani plastycy wileńscy: Lu­
domir Sleńdziński, Wacław Czechowicz, Piotr Herma­
nowicz, Michał Rouba, Stanisław Woźnicki, Jerzy Hop- 
pen, Stefan Narębski i Tymon Niesiołowski. -

Towarzystwo z czasem zostało przemianowane w 
Szkołę Rzemiosł Artystycznych. WTAP grupowało ma­
larzy i rzeźbiarzy o rozmaitych kierunkach artystycznych, 
wionie jednak jego wytworzyła się pewna grupa odrębna.
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Wydawnictwo Polskiej 
Akademii Nauk 

„ACTA BALTICO-SLAYICA”
Jest to rocznik naukowy, zamieszczający na swych

łamach rozprawy uczonych (archeologów, historyków, 
etnografów i innych) z dziejów ziem i ludów na styku 
bałto-słowiańskim, z historii ich kultury materialnej, du­
chowej, rozwoju języka,,literatury itp. Ukazuje srę od 
1967 r. jako Wydawnictwo Instytutu Słowianoznawstwa 
w Warszawie, a drukowany przez Ossolineum we Wro­
cławiu. Dotychczas ukazało się 20 roczników, na których 
łamach uczeni z różnych krajów (w tym wielu z Litwy) 
zamieścili ponad 710 naukowych artykułów: rozpraw, 
recenzji, sprawozdań itd. Wysoki poziom pubhkacji 
gwarantuje fachowe „wstępne sito” redakcyjne, którego 
członkowie przeglądają nadsyłane prace i kwalifikują je 
do druku. Redaktorem naczelnym wydawnictwa j^t wy­
bitny językoznawca-lituanista Jan Safarewicz z Krako­
wa, byty profesor USB w Wilnie; sekretarzem i organi-

Musimy nauc:Q^ć 
się przyjmowania 

czyjejś inności
Z Hatifem al-Dżanabi, 

poetą dwóch narodów, eseistą, 
teatrologiem i tłumaczem rozmawia 

Romuald Mieczkowski
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zatorem ■ 
bisowa z

prac redakcji jest językoznawca Iryda Grek-Pa- 
; Warszawy. W ciągu 25-ciu lat istnienia „Acta

Baltico-Slavica” członkami jego komitetu Redakcyjne­
go byli lub są (oprócz wymienionych) L. Bednarczuk, 
Tadeusz Cieślak (zmarł), Tadeusz Dzierżykray-Rogal-
ski, Aleksander

(zmarł) 
Gieysztiieysztor, Stanisław Glinka, Witold

Hensel, Jan Jaskanis, Antonina Obrębska-Jabłońska, 
Piotr Łossowski, Janusz Siatkowski, Zdzisław Stieber 
(zmarł), Hanna Taborska - z Warszawy; Jerzy Wiśniew-
ski 
sor

(zmarł) z Krakowa; Henryk Łowmiański (byty profe- 
USB w Wilnie, zmarł śmiercią tragiczną w 1984 r. w

Poznaniu), Michał Hasiuk i Tadeusz Zdancewicz - z 
- Poznania; Henryk Majecki z Białegostoku oraz Mikołaj 

Biryła z Mińska (Białoruś), Knut-Olof Falk z Lundu
(Szwecja, zmarł), Vytautas Maźiulis z Wilna. Przeważają
językoznawcy, jako że jest to wydawnictwo Instytutu 
Językoznawstwa, ale są też historycy, archeologowie. To
oni opiniują wstępnie (łub opiniowali) nadesłane do 
poszczególnych Roczników prace (albo zwracają się o 
opinię do znanych sobie innych uczonych - specjalistów
w danej dziedzinie badań).

Rocznik Polskiej Akademii Nauk cieszy się opinią b.
wysoko wyspecjalizowanego naukowego wydawnictwa i 
dlatego wielu naukowców chce zamieszczać w nim swoje
publikacje (szczególnie młodych). Później częstokroć 
wciągają oni do współpracy z Rocznikiem swoich dokto-
rantów, zajmujących się badaniami o podobnej tematy­
ce. W przypadku planowania wydania Rocznika, poświę­
conego jakieś jednej problematyce, sekretarz redakcji 
Iryda Grek-Pabisowa zwraca się czasem do niektórychIryda Grek-Pabisowa zwraca się czasem do mektóiych 
znanych badaczy problemu (np. dziejów Tatarów na Lit­
wie, czemu były poświęcone dwa Roczniki „Acta B.-S.”) 
Łprośbą o opracowanie i terminowe nadesłanie artykułu 
(lub recenzji, sprawozdania itp.) na ten temat. Nie jest 
jednak regułą tematyczność poszczególnych Roczników 
- nauka nie lubi komenderowania i kierowania. Wiedzą 
o tym dobrze redaktorzy Wydawnictwa, dlatego też obok
rozpraw, podejmujących jakiś jeden temat badawczy za­
mieszczane są prace o nieco innej - ale będącej tematyką 
ogólną pisma - tematyce (tak np., obok rozpraw z dzie­
jów Tatarów znalazły się w tychże Rocznikach prace J. 
Safarewicza z Krakowa, E. Grinaveckiene i V. Grinavec- 
kisa z Wilna oraz E. Hemmerlinga z Lipska o tematyce 
językoznawczej-lituanistycznej czy też rozprawa E. Jur­
kowskiego z Lubawy na temat dziejów Stronnictwa Kon- 
stytucyjno-Katolickiego na Litwie i Białorusi w 1906 r., 
itp.).

Autorzy mogą zamieszczać swoje publikacje zarów­
no w języku polskim, jak i rosyjskim, angielskim, francu­
skim. Często - na żj-czenie autora - obok publikacji w 
jednym języku - zamieszczane jest jej obszerne streszcze­
nie w innych.

W ciągu tych 25 lat na łamach poszczególnych Rocz­
ników „A. B.-S.” ukazało się wiele cennych prac z dzie­
dziny bałto-słowiańskiej historii, językoznawstwa, ar­
cheologii, etnografii i etnologii, literatury itd. Niektóre 
z nich zostały później rozwinięte w innych, książkowych 
wydaniach; były też podsumowania prowadzonych ba-
dań (np. P.Łossowsktego najnowszych dziejów Łotwy), 
publikacje źródeł (np., P. Borawski, W. Sienkiewicz i T.publikacji
Wasilewski opublikowali Sumariusz i wypisy rewizji 
dóbr tatarskich na Litwie z 1631 r.; W. Mieleszko z
Mińska - źródła do dziejów włościan na Białorusi w 
XVII-XVIII ww.) Nie obawiano się podnosić tematów 
kontrowersyjnych lub delikatnych. Tak na łamach Rocz­
nika XVII opublikowano szereg prac na temat paraleli 
językowych między językiem liteNyskim, albańskim i ... 
bułgarskim (rozprawy J. Udolpha z Góttingen, K-Stein- 
ke.z Heidelbergu, W.Toporowa z Moskwy, J. Zżimowa 
z Sofii, A. Vraćiu z liasi i innych). Przedstawiano wpływy 
litewskie (i wschodnió-słowiańskie) w polskich gwarach 
pod Sejnami w Polsćfe (T. Zdancewicz z Poznania) i w 
dialektach białoruskich (V. Maźiulis z Wilna).

Wielką sprawą, cenną nie tylko dla nauki, było współ- 
'^nijnu/anip i nniłHliVr»wQnłA na łumoph Amo 13 . C

Hatif al-Dżanabi: Jestem Polakiem z wyboru...
Fot Władysław Sumiński

- Irakijczyk, zakotwiczony od lat w Polsce... Jak to się 
stało?

- Opuściłem Irak z przyczyn politycznych. To było w 
1976 roku. Przez Turcję i kilka innych krajów wschod­
nich, potem przez Albanię, Jugosławię i Rumunię tra­
fiłem do Polski. Zostałem tu, choć miałem inne zamiary 
- zmierzałem do Paryża. Ale tam dotrzeć mi się nie udało 
i tego nie żałuję. W Polsce udało mi się pozyskać stypen­
dium, dzięki któremu ukończyłem tutaj swój drugi fa­
kultet, bo jestem po arabistyce na Uniwersytecie Bag- 
dadzkim. Ukończyłem go w 1972 roku i po odbyciu 
służby w wojsku pracowałem w Kirkuku przez cztery lata 
jako nauczyciel licealny. Natomiast na Uniwersjdecie 
Warszawskim studiowałem filologię polską, a w 1983 
roku doktoryzowałem się w zakresie teatrologii. Od 
1980 roku pracuję w Zakładzie Arabistyki UW. Z pew­
nymi jednak przerwami, gdyż przez trzy lata byłem wy­
kładowcą literatury i dramatu na Uniwersytecie Tizi- 
Ouzon w Algerii. Ale zaprzyjaźniony jestem z Polską, 
zostałem jej obywatelem z wyboru, łączę więc dwa oby­
watelstwa - irackie i polskie.

- Co w największym stopniu sprawiło, że postano­
wiłeś pozostać właśnie w kraju nad Wisłą?

- Niezwykła gościnność i serdeczność. Przyjaźiue, 
które udało się mi tu zbudować. Również atmosfera 
kulturalna, która była wtedy bardziej sprzyjająca twór­
com niż dzisiaj.

- Bardzo. Od 16 lat nie widziałem swej matki. Czuję 
wielki ciężar psychologiczny i moralny. Ale cóż mam 
zrobić, jestem na „czarnej liście”, potępia się mnie jako 

_ pisarza, usunięto ze Związku Literatów Irackich. Jestem 
w trudnej sytuacji, nie powiedziałbym, że materialnej. 
Jest to sytuacja w pewnym sensie bez wyjścia: pochodzę 
z Iraku, jestem Polakiem z wyboru. Do ojczystego kraju 
nie mogę wracać, bo nie znoszę Sadama, dla mnie jest 
on dyktatorem i katem. Kiedy wybuchła wojna w Zatoce 
Perskiej, nie wszystkim byłem w stanie wytłumaczyć, że 
jestem inny, że mój naród, bardzo uczciwy i miłujący 
pokój, został wciągnięty do tragedii, która wyniosła go 
na krawędź nędzy. Chciąłbym, żeby rządy dyktatorskie 
już się skończyły i żeby ten jeden z najbogatszych krajów 
świata wydźwignął się z trudnej sytuacji.

- Z całego serca życzę Ci tego. Spotykamy się z Tobą 
już któryś raz. Powiedz: co odczuwasz słysząc słowo 
Litwa?

- Na pewno ten wyraz nie jest mi obcy. Problemy, o 
jakich się dowiaduję z doniesień prasowych i opowia­
dań, nurtują i mnie. Są mi zrozumiałe. Wcale nie mówię 
to dlatego, że rozmawiam właśnie z Tobą. Przecież i u 
Was dotyczą one znowuż ludzi, wycieńczonych syste­
mem i zmęczonych niepotrafieniem zbudowania praw­
dziwie wolnego społeczeństwa. Z historii i literatury 
wiem, że mozaika narodowościowa na Litwie jest boga­
ta. Nie rozumiem, jak można negować, że urok jej tkwi 
właśnie w różnorodności. Jest ona przecież elementem 
ciekawej kultury litewskiej, którą lubię i szanuję - przez

- Powiedziałeś, że opuściłeś swój kraj z przyczyn sympatię dla Litwinów, lecz i Polaków. Porozumienie 
politycznych... ogólnonarodowe zrobiło by Was o wiele bogatszymi,

- Akurat wtedy byłem przed zasadniczym wyborem: wolnymi od stresów. Moim zdaniem, jedynym kryterium
albo popierać reżim, który, niestety, do tej pory panuje 
w Iraku, albo wybrać drogę idei demokratycznych - a 
należę do ich zwolenników, chociażby dlatego, że jestem 
artystą. Nie mogłem więc jako człowiek kultury pozosta­
wać po stronie tyranii i despotyzmu. Moje przekonania 
należą do lewicy, ale nie w rozumieniu byłego systemu 
sowieckiego, do lewicy w pojęciu zachodnim.

- Mieszkając w innym kraju, należącym też do inne­
go kręgu kultury i tradycji, jesteś zapewne wyczulony na 
stosunki narodowościowe. Tym bardziej, że w Europie, 
niestety, w wielu punktach dochodzi do bardzo bole­
snych doświadczeń na tym tle.

- Przede wszystkim do tego zagadnienia trzeba pod­
chodzić ze zrozumieniem, z szeroko otwartym sercem.' 
Kiedy mniejszość narodowa gdzieś istnieje są dwie dro­
gi: albo po barbarzyńsku ją wyeliminować albo uszano­
wać. Na czym miałby polegać ten szacunek? Na uszano­
waniu w pierwszym rzędzie elementarnych praw ludz­
kich - że człowiek powinien szanować drugiego człowie­
ka. Wywodzę się z takiej tradycji kulturalnej, która nau­
czyła mnie szacunku dla starszych i słabszych. Europa i

jest uczciwość i postawa danego obywatela wobec pań­
stwa, a nie wobec jakiejś grupy politycznej czy organi­
zacji, wiary czy sekty.

- Wiem, że poznałeś niemało Polaków z Litwy, jak też 
i Litwinów...

-... i bardzo ciepło wspominam te długie rozmowy. 
Nie rozumiem tworzenia przez pewne sity, wydaje się 
nawet społeczne, sytuacji niejako „bycia wrogiem’’ wo­
bec siebie. To, że jest różnica w podejściu do niektórych
aktualnych spraw politycznych, to w każdym kraju wie­
lonarodowościowym coś takiego się znajdzie. Najdziw-
niejsze dla mnie to, że politycy, ludzie przeważnie wyk­
ształceni i doświadczeni, nie chcą zrozumieć tych zasad.
Mnie, człowiekowi również o bogatych własnych doś­
wiadczeniach, jest jasne, że Polacy litewscy i Litwini 
Eowinni wespw żyć,' pracować, twortyć. Bez tego nie 

ędę mógł sobie wyobrazić tego drogiego dzięki moim 
przyjaciołom dla mnie kraju.

- Wróćmy, Hatifie, do Twej działalności naukowej i 
twórczej.

- Prawdopodobnie w tym roku zostawię na pewien
___________________ czas Polskę - jeśli uda się mi wyjechać do Stanów Zjed- 

się gorący. A przecież dla wszystkich starczy miejsca! noczonych. Boję się tego kraju, ale mam ciekawą ofertę 
Porozumienie i tolerancja powinny być w działaniu, a popracować tam jako visitingprofesor. Na razie w ciągu 
nie tylko na słowach. Śledzę za wydarzeniami w krajach .roku. ...

świat są w małym garnku, który od nacjonalizmów robi

byłego obozu komunistycznego i uważam, że skoro chcą 
żyć w innych warunkach, powinny zacząć rozwiązywać 
na odpowiednim poziomie problemy narodowościowe, 
kulturalne i wszystkie pozostałe, włączając polityczne.

- Nie rozstaniesz się jednak z twórczością.
- Z pewnością. Prócz pisania wierszy, zajmuję się 

tłumaczeniem z polskiego na arabski, który jest języ­
kiem oficjalnym dla ponad 20 krajów. To wszystko, co 
wydaje się, powiedzmy, w Maroku I dociera do Syrii czydrogą poszanowania racji drugiej strony. Musimy nau- _

czyć się przyjmowania czyjejś inności. Nie może być Effptu, jest we wszystkich krajach jednakowo zrozu- 
jostępu na świecie kosztem jednego narodu, jakiejś miale. Będę nadal zajmował się głównie przekładami 

• - poezji. Mam nadzieję, że w tym roku złożę do drukuwybranej nacji. Być może to, co mówię, można potrak­
tować jako slogany, aleja w to mocno wierzę. Przebywa­
łem w różnych krajach i nieraz miałem wrażenie, że ta 
nasza Europa nie podąża do przodu, tylko cofa się...

„Antologię Współczesnej Poezji Polskiej” w języku 
arabskim, obejmującą lata 1918-1990. Zrobiłbym to 
wcześniej, gdyby w moim wynajętyin mieszkaniu war­
szawskim przed trzema laty nie wybuchł pożar i nieChoć oczywiście rozwija się technologicznie i pod inny- . ....

mi względami. Brak tolerancji, to jedno z największych zniszctył wysiłku, jaki włożyłem w to przedsięwzięcie.
organizowane i obublikov^^ ’ niebezpieczeństw dla ludzkości. Dowodów nie brakuje. Również w roku planuję złożyć wybór wierszy pa-
materiałów I Lituanistycznej Sesji Naukowej Litewskie­
go Towartystwa Społeczno-Kulturalnego w Puńsku w 
1981 r. (ciekawe, czy kiedyś jakiś Instytut Litewskiej 
Akademii Nauk zorganizuje razem ze Związkiem Pola­
ków na Litwie podobną sesję polonistyczną w Soleczni- 
kach...).

Dokończenie na s. 7

łącznie z Jugosławią pieża ze swoim wstępem dla Czytelnika arabskiego. Dla
- Idee wolności, miłości do bliźniego, ciepła ludzkiego mnie Jan Paweł II jest człowiekiem kompromisu, który

i humanizmu uwypuklają się w Twej twórczości. potrafi być najlepszym pośrednikiem między jednym
- Zadebiutowałem dwadzieścia lat temu. Na swym dobrym człowiekiem a drugim.

koncie mam cztery tomy poezji i rzeczywiście w każdym 
z nich znajdowało to swe odzwierciedlenie.

- Ostatni zbiorek wierszy pL „Pył gazeli”, który uka­
zał się w dwóch językach, po arabsku i polsku, zadedy-
kowałeś Mamie. Chyba tęsknisz do domu.

• Dziękuję za rozmowę i życzę powodzenia.

ZNAD WILII 
03M-16.01.1993
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SPOTKANIE W DRODZE
ll.Ludzie, którzy pomogli

Janina Zagałowa

Pamięci Jefima Kapłana Nikt się nie dziwią że na rzecz ratowa-
Kiedy oglądam się wstecz na „tamte nia Antoniego Pańskiego, Janiny Linden-

lata”, nie mogę pominąć znaczenia, jakie 
dla naszej rodziny (w skład której - oczy-

baumowej czy Ludwika Frydego działała 
znaczna ilość osób, z któiych Ignacy Za-

wiście-weszła całkowicie nasza mała trój- górski przypfacił śmiercią na Ponarach 
ka) - miały postawy osób bliskich i znajo- (oraz właściciel majątku na Nowogród- 
mych. Dostarczały one przeżyć zarówno czyźme... Brodowski... imienia nie parnię-
bolesnych jak i radosnych. tam), a Marysia Rzeuska (doc. dr Maria

W

s

I • Ą'
M

Najbardziej bolesne byty aluzje, które Rzeuska) zapłaciła długim więrieniem i 
stawiały wobec pytania, czy miałam prawo chorobą. Ale... nioi podopieczni żadnymi 
na takie warunm skazać siostrę i starego z tych kwalifikacji wykazać się nie mogli, 
ojca? Ale i inne uwagi powodowaty bole- Przed próbą jakiejkolwiek oceny jch war- 
sne ukłócia. Z niektórymi postawami nie moralnej wstrzymywałam się sama, 
mogłam się pryncypialnie pogodzić. Nie znałam ich w warunkach normalnych. ,

Jedna z nich wykształciła się w miarę ' Przyjmowałam możliwość destrukcyjne- I * 
narastania lat okupacji. Przypisuję ją 8° wmływu życia w kryjówce. " u W
wptywowi chyba najbardziej demorałizu- . Broniłam więc zaciekle zasady poda­
jącemu, o jaki oskarżyć trzeba barbarzyń- ręki „człowiekowi spotkanemu na Na zdjęciu.- autorka wspomnień Janina Zienowicz-Zagałowa z Danusią i Wilim.
stwo hitlerowskie: o zdemoralizowanie drodze”, na własnej drodze życia, człowie- Fot. archiwum

*

*
■V"*’

/i■

stwo hitlerowskie: o zdemoralizowanie drodze”, na własnej drodze tycia, człowie-
wyobraźni ludzkiej. Obrazy rzeczywistoś- kowi, z którym ma prawo nie łąc^ć mnie można bv - zwyczajności I
ci otaczaiacei wsnartei danymi statv- mc - poza człowieczeństwem: człowieko- wosu rzec można oy zwycMjnosci. iCl otaczającej, wspartej ąąnymi sta^ {nneon kremi lni1tiirv innei rasv ona właśnie pozwalała mi ocenić go niez-stycznymi dopuszczaty mozhwość, chyba wi z innego kręgu kultury, z innej rasy, y Był na wskroś rzetelny Ka- 
nrzed TT woina w Euronie niedonuszczal- człowiekowi właśme do nas czy do mnie wysuKo. cyina wsktos rzeieiny. i\a przeaiiwojnąwnuropiemraop^cMi Fłrnniłam zarie zda jego wartość była potwierdzona
ną, z£. cikowtcY może tok postąpić. Czyty- ^pełnie mepodobneinu. Broniłairi zacie- - - t • . gArn^iotnych słów
wato się o scenach okrucieństwa w odle- kle prawa do spontanicznej reakcji czło- życiem, inic uzywai gornoioinycn siow, 
gtych kultura^, ejratocto zMe po „dekla- ^^y(,^^j2ez°hWerowa^^zbrodnHe- autentycznymi wartościami - bez blagi - radości dla naszych dzieci. Taki był dr 

oczaro%^Gdyjego,„i.bmDjo. Je™ Orda O ?go sttsunku do/zleci 
stóiSoUo steSTwrSość iSS’ raczono zdziwieniem, ż& chcę zajmować czyma wyobraźni, wtedy przychyfałam się trudno pisać bez wzruszenia. Nie żałował 

z SSi wobec których zaSi się nieznanymi mi dotychczas ludźmi. Nie 'jjzszości określenia - na przykładzie on nigdy czasu, aby z dziećmi prowadzić 
toS SawSiSadni ChSS tei be- mogłam się z tym pogodzić, że traktowa- profesorskich - „zwyczajny od rozmowy, dyskusje, a potem coś wrodza-
zradności była postawa z która wynadło no to nieraz jako moją prywatną sprawę, „nadzwyczajnego. ju teatr^ku dzi^ięcego. Umo^iwił tm
mi walczyć z przyjaciółmi- COŚ na kształt fanaberii czy fantazji. I że w Dwudziestego drugiego czerwca 1941 im - chyba najbmdziej zs. wszystkich osób,

-CoÓez *vmi ludźmi” łączy? fmnwa tej dziedzinie można by jakby drogą ofer- r. znajdował się w Kownie. Wyruszył które nas odwiedzały, poznanie kultury
odorosSl”^ ty dokonywać wyboru. J stam^d furą do ciotki, którą miał w Le- polskiej z jej najlepszej strony.

Podejmówali oni sami, owszem, i tru- ... ningradzie. Tu urwała się wszelka o nim.
dy i ryzyko, ale na rzecz kogoś, dla kogo Raz pod t^em polemik tego ro- informacja. Wtoem^dZ mi™Sd?em wSsS^
warto było je ponosić. Zaczęto więc do- dzaju postawiłam sobie pytonie, komu ze Broniąc w polemikach, które trawiły
konywać jakby selekcji wśród zagrożo- znanych mi osób chciałabym najbardziej me sity, myślałam o Firnie, jadącym furą S® -T ■ SzS Sn?c7nei 
nych. przyjść z pomocą, gdyby takie chcenie po nieznanej mi - nie mojej - drodze. sZm kntedlecnnicznej, wi-

Jedna selekcja następowała samo- mogło spowodować rzec:^te okolicz- Mógłby on być uratowany, gdyby każdy umaria na^ babcia, która mieszkała
z wujem Władysławem. Odtąd wuj, który 
był uroczym, wesołym człowiekiem, wspa­
niałym typem sangwinika i optymisty, 
zaczął rzadziej u nas bywać. A szkoda, 
dzieci go bowiem bardzo lubiły.

Gdy przychodził, od progu podnosił 
każde kolejno do góry i wołał:

- „Baszybuzuki”! - co wywoływało ka­
skady śmiechu całej trójki. Potem Mimu- 
sia szczypał w policzek, unosił na wyso­
kość swoich dwu metrów wzrostu i mówił: 

-„Pumpernikel”! - co również budziło 
powszechną wesołość.

Kolejowej. Tam znajdowała oparcie w 
domu Sióstr Dominikanek, które upra­
wiały piękny ogród. Zostawiła kiedyś u

życiem. Nie używał górnolotnych słów,
nich na dłuższy pobyt Wilego.

Osobne miejsce we wdzięcznej pamię-
nie „czarował”, a przecież tymi właśnie ci należy się osobom, które były źródłem 
autentycznymi wartościami - bez blagi - ............ .. ................
oczarowywał. Gdy jego miałam przed 
czyma wyobraźni, wtedy przychylałam!

o-

Broniąc w polemikach, które trawiły 
me sity, myślafam o Firnie, jadącym furą 

nych. ' ' przyjść z pomocą, gdyby takie chcenie po nieznanej mi - nie mojej - drodze.
Jedna selekcja następowała samo- mogło spowodować rzeczywiste okolicz- Mógłby on być uratowany, gdyby każdy

czynnie: większe szanse uratowania się ności: stanął mi wtedy przed oczyma Fima człowiek przyszedł z pomocą jednemu
mieli ci, których powierzchowność nie (Jefim) Kapłan. Poznanie jego przed laty nieznajomemu, szukającemu ucieczki,
zdradzała. Łatwiej było tych ludzi ocalić, umocniło we mnie postawę, obcą antyse- schronienia. W tej myśli znajdowałam od-
ale nigdy nie uważałam, aby to kryterium mizmowi. Zawdzięczam ją wielu ludziom, porność w najboleśniejszych przeżyciach,
dawało pewność, że ratują się właśnie naj- ale chyba najmocniej koledze z „Odro- jakimbyłzawód,którysprawilici,naktó-
wartościowsze jednostki z tej grupy ludzi, dzenia”, wtedy studentowi prawa USB tych - zdawało się - możemy liczyć.

Drugim kryterium był stopień asymi- kol. Kwiecińskiemu... Władysławowi... Ale życzliwość ludzka dostarczała też 
lacji z kulturą narodową i towarzyską te- rozmowie, jaką prowadziliśmy podczas przeżyć radosnych. Mimo, iż starałam się 
go kręgu ludzi, w którym się znalazł czło- . rozruchów antysemickich w Wilnie, gdy mieszkać osobno, byty okresy, kiedy we

zdradzała. Łatwiej było tych ludzi ocalić, umocniło we mnie postawę, obcą antyse-

dawało pewność, że ratują się właśnie naj- ale chyba najmocniej koledze z „Odro-

wiek bardziej od innych zawożony. Jeśli byłam na I roku studiów. Wkrótce potem 
się odczuwało go jako „swego”, po prostu poznałam Fimę, męża koleżanki. Był on 

------ ,—*-—-/ać. Miało inżynierem-chemikiem, prowadził z gło-

wspólnym z całą rodziną przebywałam 
mieszkaniu. Nie dało się ukryć faktu, że

łatwiej, milej było z nim obcować. Miało inżynierem - chemikiem, prowadził z gło- troje dzieci, które na parę godzin przybyły
się „coś na osłodę?, na zapięcie nerwowe, wą nieduże przedsiębiorstwo przemysło- do nas we wrześniu 1941 r. pozostały do
jakie stwarzało nieustoime ryzyko. wo-handlowe. Nie pozostawał on na żad- 1947 (a jedno z nich przebywa i w 1966 r.)

Trzecim kryterium byty zasługi dla nych wyjątkowych prawach, jakie uzysku- w szerokim gronie kolegów i koleżanek
kultury polskiej - więcej nawet - świato- ją u nas nieraz ludzie, mający tytuły nau- szkolnych i uniwersytectoch, w gronie u-
wej niektórych ludzi. kowe, sławę artystów czy działaczy. Nie czenic profesorów i przyjaciół.

~ . -. . ..... , . . . . . Prócz osób, wymienionych w tym

....... ..... inżynierem - chemikiem, prowadził Z gło- 
się „coś na osłodę?, na zapięcie nerwowe, wą nieduże przedsiębiorstwo przemysło- 
■ ■ ■ ■ ■ ' , wo-handlowe. Nie pozostawał on na żad-

ją u nas nieraz ludzie, mający tytuły nau-
Wuj zarażał nas swoim optymizmem.

choć ja nie miałam za grosz przekonania 
do jego prognoz politycznycłi. Wierzył w

'Profesor T. Czeżowski organizował był też specjalnie urodziwy - trochę przy- Prócz osób, wymienionych w tym Sni^^PrwSSata wSsna°I°^i teT
wraz z dużym kręgiem ludzi, wchodzących ciężki, ze zbyt - jak na jego młody wiek wspomnieniu na innym miejscu, w szcze- Z

------ ..-------- gólnie-wdzięcznej pamięci zachowywa- J nieprzezy
licznego, które :^zło do podziemia, wy- duże ócTy, ale na ogói powierzchowność łam tych, którzy czynnie chcieli swą ser-
słanie paczek, np. dla wybitnej filozofio typowo ^dowską. Z trzecich ust sfysza- deczność zaświadczyć: stennaw^^e ™
Diny Sztajnberg, która się znajdowała w łam, że cierpiał w urzędach skarbowych, Kiedy zachorowałam na szkorbut natr^p ■? wipteya «A/rr.7.imiałn<

getcie warszawskim. Nikt nigdy akcji tej które wyznaczając mu podatki lekcewa- owej ciężkiej zimy (1941/42), pani Emilia
pomocy nie zakwestionował. Kto mógł, w żyły jego rachunkowość Bolało go ciche cią na poglądy polityczne wuja. Należał

w skład Polskiego Towarzystwa Filozo- wystającym brzuszkiem. Miał piękne

Diny Sztajnberg, która się znajdowała w łam, że cierpiał w urzędach skarbo\^ch.

nią się włączał bez wahania. założenie, że każdy Żyd musi kręcić. A
Fima nie kręcił. Był ucieleśnieniem typo-

To, co było... Pocztówka ze starego albumu

X

AntokoL Kościół św. Piotra i Pawła w latach
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swą ser-

Kiedy zachorowałam na szkorbut
owej ciężkiej zimy (1941/42), pani Emilia
Iwanowska wyciągnęła mnie z niego.Iwanowska wyciągnęła mnie z niego, do typu ludzi, którzy by pewnie umarli, 
przynosząc przez dłuższy czas wytrwale gdyby nie mogli się żywić nadzieją na 
„sercem przyrządzone” żurawiny i kiszo- krótką metę.
ną kapustę. A Gienia Krassowska na 
wieść, że zostafyśmy na zimę bez zapasu

Ale miał tysiące innych zalet: dobre, 
nadzwyczaj czułe serce w swym ogrom-
nym ciele i potężny rozmach w gestachkartofli, przysłała worek ziemniaków. U - ------ .o-—

Szczególną serdeczność wobec dzieci dobroci. Gdy przychodził do dzieci, ugi- 
okazał prof. Wacław Staszewski profesor brzemieniem smakołyków.
c:__ ■i_2 r-i- _______ućł- z__ j____ ________________ Pr'7\zr»iiC'7r’'7QKzćm\z com Hłzl nimi r»'7Actri_fizyki, jak w ogóle środowisko profeso- Przypuszczałyśmy, że sam był nimi często-
rów i asystentów USB, szczególnie prof. wany, nie wiemy, jakimi sposobami mógł 
Czeżowski, prof. Henryk Elzenberg, prof. gromadzić i taszczyć wszystko dla dzie-
Prufferowie, Dembowscy, Lidia i Stefan ct Obawiałyśmy się, że przywiązuje zbyt- 
Wołoszynowie. Maria Rzeuska i związani nią wagę do owych smakołyków. Był to dla

■ • ■— — - nas znak niezawodny: jeżeli wuj nie przy­
chodzi, to znaczy, że nie ma w zanadrzu

z nimi Jadwiga i Wiktor Kordowiczowie 
oraz z mego środowiska Jadwiga i Kon­
stanty Pietkiewiczowie. Z grona uczenie: 
Zosia Chudybówna-Zegarska i Irena Ry­
tel.

Największą, sta^ i najwytrwals^ po­
moc okazywały Heli Siostry Wizytki. Gdy

czegoś dobrego. A nam tak bardzo była 
potrzebna sama jego obecność, jego nie­
zastąpiona wesołość, której - od śmierci 
Benusia - tak bardzo nam brakło.

Jak dowiedziałyśmy się później wuj 
tdziej nas od-Hela musiała wyjść z domu, przychodziły powody, dla których rzadziej nas od- 

• • • ' - • . wiedzał po śmierci babci. Miał on bardzowtedy „posiedzieć przy dzieciach”, albo 
Teresa Bzowska albo sama matka prze­
łożona, Bogdanowicz. Te wykształcone

silne poczucie obowiązku wobec jnatki, 
która bardzo krępowała jego swobodę ru- 

Gdy został sam, pogrążył się w in-sam, pogrążył się w in-kobiety - choć miały tylko posiedzieć, chów. Gdy . _ . ,
........................... - - - • tensywną działalność polityczną. W kon­

spiracyjnym sejmie, który - jak wiemy - był 
dwuizbowy - zasiadał wledy w senacie (był

brały się za każdą czarną robotę, w którd 
się mogfy w obcym domu zorientować.
aby dać dzieciom jeść, czy posprzątać po .
posiłku. Przysyłanie w każde święta ciasta członkiem senatu), 
własnej roboty weszło do ich obyczaju. -
Niekiedy dla zażycia dobrego powietrza narażać zbyt częstymi odwiedzinami. Pil- 
udawate się Hela z dziećmi do najbliższej nował konspiracyjnej zasady, „by nie było 
miejscowości podmiejskiej - do Kolonii dwóch grzybów w barszczu”.

Nie chciał więc naszego domu i dzieci

(Cdn.)



Fabryka Samochodów Osobowych 
zaprasza dkt swoich salonów na terenie Polski

• Salon sprzedaży 
bezpośredniej 

FSO Broma Nr 9 
Warszawa 

ul. Stalingradzka

• SP „MOTOTRANSPORT” 
ul. Wierzbowa 615-743 

Białystok 
tel.51-25-58

7*0• „POLMOZBYT” 
ul.Wojska Polskiego 98 

16-400 Suwałki 
tel.26-76

"Ti

• FSO „Zakł. Elektr. 
Motoryz.” ul. Bema 2 
19r300 Ełk tel.32-41

• „MOTEL” Sp. z 0.0. 
ul. Mazurska 4 

16-300 Augustów 
tel. 24-76

D silnik Citroena (DIESEL)
□ 7 litrów ropy na 100 km w ruchu miejskim
□trzyćzęściowy tłumik przystosowany do montażu 

katalizatora
□najnowocześniejsza technologia zabezpieczenia 

antykorozyjnego
□elektryczne podnośniki szyb
□ autoalarm z blokadą zapłonu

Wydawnictwo Polskiej Akademii Nauk 
"Acta Baltico-Slavica"

Ankieta „Znad Wilii”
Dokończenie ze s. 5

Opublikowano wszystkie wystąpienia na se­
sji, na której zabierali głos przeważnie Litwini: 
N. Aleksaite, K. Krauźliene, R. Merkiene, 
B.Yileiśytć, S.Kraużlys, G.Marcinkiewicz,

kienć, E.Pauliekienć i in.). Uczeni z Litwy rów­
nież mogli zamieszczać recenzje prac litew-
skich, polskich i innych autorów (np., A. Tau- 
tavićius zamieścił w „Acta B.-S.” recenzję pracy 
P.Dundulienć, A.Vanagas - pracy J.Lebedysa, - 
E.Grineveckienć - prac J.Pikćilingisa itd.). W

Y.Merkys, Y.Milius, J.Pajaujis, A.Tyla, J. Vai- ogóle, badacze litewscy znaleźli szeroką gościnę 
na, Y.Yalinćiutć, Z.Zinkevićius, między inny- na łamach polskiego naukowego wydawnictwa.

Szanowni Państwo, wzorem innych gazet postanowiliśmy rozpisać wśród 
naszych Czytelników ankietę. Chcielibyśmy, żeby potraktowali ją Państwo jako 
swego rodzaju rozrywkę, jednak mamy nadzieję, że uzyskane na pytania ankie­
ty odpowiedzi pozwolą nam doskonalić gazetę, co przecież jest w naszym 
wspólnym interesie. Dla autorów najciekawszych i najpełniejszych odpowiedzi 
przyszykowaliśmy upominki. U

mi, B.Yileiśytć wystąpiła - po litewsku, oczywiś­
cie, - z referatem o Sejnach jako ośrodku kul-

szczególnie w latach, gdy ich publikacje nie zaw­
sze łatwo torowały sobie drogę wydawniczą w

1. Od jak dawna jest Pan(i) czytelnikiem „Znad Wilii”?

tury litewskiej (już widzimy oczami wyobraźni sowieckiej wówczas Litwie.
wystąpienie na podobnej sesji na Litwie Polaka 
z ZPL z referatem: „Soleczniki- ośrodkiem kul-

Charakterystyczne, że autorzy rozpraw w 
„A. B.-S.” zdecydowanie mniej uwagi poświę-

2. Czyta Pan(i) „Znad Wilii” dorywczo czy regularnie?
tury polskiej”...). Zabierali tam glos również . cają czasom najnowszym w dziejach Litwy, Pol-
polscy uczeni: J.Apoznański, M.Biolik, 
A-Goląbek, W.Jemielity, JJaskanis, J. Jurkie-

ski, Białorusi (B.Makowski opublikował tu 
Szkolnictwo Litewskie w Polsce w tatach 1920-

wicz, M.Kondratiuk, P.Łossowski, J.Safare- 1939, „Z dziejów Litewskiego Towarzystwa
wicz. Naukowego w Wilnie 1920-1939”; recenzował

3. Czyta Pan(i) „Znad Wilii” - "od deski do deski", czy tylko wybrane 
pozycje?........................................................................................................

Oprócz rozpraw naukowych, niekiedy ob- prace C.Chlebowskiego o „Wachlarzu”, MJu-
szernych (np.S.Alexadrowicza z Poznania: 
„Geneza i rozwój sieci miasteczek Białorusi i 
Litwy do połowy XVII w.”), na łamach „Acta 
B.-S.” ukazał się cały szereg recenzji prac z 
dziejów WKL. Niektórzy uczeni byli tu autora­
mi licznych recenzji, inni - tylko pojedyńczych.

chniewicza i S.Truszkowskiego o ruchu oporu 
na Wileńszczyźnie w latach 1941-44).

Jak widać nawet z tak pobieżnego przedsta­
wienia dokonań wydawnictwa Instytutu Sło- 
wianoznawstwa PAN „Acta Baltico-Slavlca”, 
stało się mniejscem publikacji recenzjowania.

4. Co w „Znad Wilii” czyta Pan(i) najchętniej? l.Informacje.
2.Komentarz polityczny. 3.Felieton. iWywiad. S.Literaturę wspom­
nieniową. ó.Stronę literacką itp...............................................................

Archeolog J.Antoniewicz, oprócz własnych informacji naukowej itd. wszystkich badaczy.
5. Jakie stałe rubryki Pana(i) zdaniem, należy wprowadzić do

opracowań (np.,.Niektóre sporne aspekty kon­
taktów bałto-słó' ańskich w świetle źródeł ar­
cheologicznych, onomastycznych i pisanych, 
lub Tribal Tenitories ofthe Baltic Peoples in the 
Hallstatt}, zamieścił w Rocznikach „A. B.-S.” 
28 recenzji publikacji o tematyce archeologicz­
nej autorstwa uczonych polskich, litewskich, 
białoruskich, łotewskich, duńskich, rosyjskich 
itd.; Z. Brocki - 14, JJaskanis - ponad 10, 
J.Ochmański - 13 (m. in., prac Z.Ivinskisa, 
Y.Birźiśki, R.Batury itd.); P. de Laval -10 (prac 
MJućasa, R.Batury, M.Kosmana, S. Kościa- 
łkowskiego etc.); K.Ślaski -13, a M.Lech - aż 40 
prac. Z recenzentów, J.Gimbutas i M.Proko- 
pek wyspecjalizowali się niejako w krytycznej

interesujących się tematyką dziejów pogranicza 
bałto-słowiańskiego.

Jest to jedyne wydawnictwo tego rodzaju, 
otwarte dla wszystkich. Niestety, trudności wy­
dawnicze i finansowe czynią go coraz trudniej 
dostępnym. Zbyt mały nakład (400-700 egz.), 
rozchwytywany przez placówki naukowe i bi­
blioteki, nie daje możliwości zwykłemu - a inte­
resującemu się publikacjami naukowymi - tzw. 
śmiertelnikowi dotrzeć do Roczników.

Szczególnie niepokojącymi stały się zakłó­
cenia w ukazywaniu się „Acta B.-S.” w kilku 
ostatnich latach ( np. Rocznik XIX 1992 r. 
datowany jest „1990 r.”).

Byłoby niepowetowaną stratą dla nauki pol-

,Zrfad Wilii”, a jakie ewentualnie usunąć?

6. Jaki artykuł przeczytany w tym roku w „Znad Wilii” wydał się 
Panu(i) najciekawszy i dlaczego? ...................................................

7. Co Panu(i) się w „Znad Wilii” stanowczo nie podoba?

8. Prosimy o podanie wieku, zawodu, wykształcenia i ewentualnie 
nazwiska oraz adresu..............................................................................

J

. < I

lekturze i ocenie prac litewskich uczonych skiej, białoruskiej i litewskiej gdyby „Acta Bal- t
(I.Butkevićiusa, S.Bernotiene, P.Dunduliene, 
J.BarSauskasa, AJankevićienć, M.Glemźaite, 
MJućasa, Y.Miliusa, J.Minkevićiusa, G.Niun-

tico-Slavica” zniknęły. Miejmy nadzieję, że do 
tego nie dojdzie.

Janusz Garniewicz Podpisano do druku 2 stycznia 1993 r. XL- 
160 cena 5 talonów (z akcyzą)
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ność z chwilą się spotykają. Mrok w wieczność 
chwilę stęża, w bezruch bez gwiazdy przewod­
niej. Garść gruntu tylko pod stopami pozostaje i 
słychać rytm zgodny czy też mniej oddechu wła­
snego z biciem serca.

Og^ń, co nas żywi i ogrzewa, dziwnie łączy
zejfowezn ogniwo, Wjego świetlistej jasności

smu^ podcieni mogą przenieść nas w zapatrze-

To coś więcej niż biblioteka...
z drem Zdrisławetn Jagodzińskim,

łderowniklera. Biblioteki Polskiej 
iTOznUnnk Wanda Marcinki

wLon-
Wanda Marcinkiewicz

___  . - We wspomnieniach Marii Danilewicz-
niuażpozamierzcMąjaskiniowość dziejów. Nie Zielińskiej, pierwszej kierowniczki i twórczy-
istnieje ani lokomotywea, ani rakieta - siedzimy 
tak sobie u zarania wszystkiego, a co będzie, to 
tylko pełgające po ścianach cienie mogą śmiały­
mi pociągnięciami malować nie istniejące je­
szcze kształty, które wyobraźnię uniosą w inne 
czasokresy niekoniecznie mające nastąpić.

Osadzeni w żywiołach zgodnie czy nie, owie-

ni biblioteki wyczytałam, że ta placówka roz­
poczęła SWÓJ żywot rut przebrnie lat 194213 w 
nękanym nalotami bombowców niemieckich 
Londynie, w akompaniamencie syren alarmo­
wych, w lokalach z zalepionymi czarnym papie­
rem lub powybijanymi szybami...

- Właśnie obchodzimy swe 50-lecie. Za-
łożona przed pcMwieczem w trudnych warun-

CzłowiekzchwiJąurodzeniapoddanyświaiu nadchodzącego
zewnętrznemu uczy się mocy otaczających go ’
żywiołów. Z pierwszym tchrueniem po ostatnie go chociażby od zwykłej świeczki choinkowej, 
nie rozstaniemy się z powietrzem: mroźnym czy Ten ognik - to ciągłość magii słów b)ło-będzie. 
upalnym, ożywczym czy takim, jalde go zgoto- Lepiejonpzemawianiż^landażarówekuwię-
wtda rutm współczesna cywilizacja. Związek z zionych w kiczowate kszttdty różnokolorowego 
wodą może być rzadszy, ale równie niezbędny, sztucznego tworzywa. Świeczka woskowa - sio­

stra tej, którą pierwszy bartnik powołał do istnie-

wani wiatrem odchodzącego, a jednocześnie )ę3cti wojny biblioteka przechodziła niezwykłe, 
nadchodzącego czasu raz do roku przynajmniej a nawet dramatyczne dzieje. Po różnych pery- 
woliny tak poddać się czarom płomienia idące- petiach, kiedy to nawet nie ustalone było prawo 
go chociażby od zwykłej świeczki choinkowej, własności, w końcu przeszła w posiadanie spo-

łeczeństwa polskiego w Londynie. Teraz znaj­
dujemy się pod opieką Polskiego Ośrodka Spo­
łeczno-Kulturalnego (POSK).

- Wiemy, że emigracyjnych bibliotek jest 
Dotkniemy pierws^ raz stopą ziemi - orta leci stra tej, którą pierwszy bartnik powołał do istnie- Mi^ka^kta zajmuje Bi
nam w twarz, łapiemy ją rękami jak ogromną nia, nie więcej chyba się różni niżpłomyld wzno- . Biblioteka jest jedną z największych poza 
piłkę i tak się toczymy razem z nią wiecznie sszpe się nad nimt w raz zapalonym świecącym granicami Kraju. Ustępujemy tylko podobnej
przyciągajipą, kopiąc, wstając, podjąć. lQóż z się łańcuchu. w Paryżu, która liczy już 150 lat i była założona

Co roku kolejne jego ogniwo zagrzewa nas przez Wielką Emigrację. Posiadamy 120 tysię-nas pomyślał wtedy, że ona nw ma krańca - taka 
surowo okrą^ i taka potulna. Gęstnieje w mro-

nia, nie więcej chyba się różni niżpłomyki wzno­
szące się nad nimi w raz zapalonym świecącym

ku, rozświetla się w dzień, wiosną kwieciem się tak prosto - na wieczór, na kilka - odrzucić łuskę
umości, kroki odchodzącego roku białym pu- codzienności, odetchnąć spokojniej, oprzeć się 
chem okryje. o ziemię mocniej albo też ponad wody, ponad

W mrok patrzymy jak w mur nieprzebity, bez góry spojrzeć, skąd przyszliśmy i dokąd iść dalej.

nwże najlepszą częścią żywiołu ognia, pozwała cy tomów, wielkie zbiory czasopism, opracowu-

?

zaprawy, ce^ i innych zbudowanych szczegó­
łów, aż go błysk, aż go blaskrozproszy, światłem, 
ogniem rożnie. I na granicy tej niejako wiecz-

Wojciech Radłowski

XII Ogólnopolski Konkurs Poezji 
„Szukamy Talentów Wsi” WĄGLANY 1993 

Celem konkursu jest aktyv^cja twórcza poetów wiejskich. Udział mogą brać poeci z kraju.

Fot. Romuald Mieczkowski
wykluczamy możliwości połączeriia się z inną 
biblioteką. Jeśli do tego dojdzie, będziemy naj­
większą taką polską placówką na Zachodzę.

- W czytelni sporo osób. Kto najczęściej 
korzysta z biblioteki?

- Po ten latami zbierany księgozbiór sięgają 
nie tylko Polacy. Przychodzą tu głównie nau­
kowi', bo jest to przede ws^tkim biblioteka 
naukowa, w specjalnych edycjach wydajemy 
coroczne swe sprawozdania, organizujemy 
spotkania, wystawy i różne imprezy. Jest to 
więc dość ważna placówka kulturalno-nauko- 
wa. To coś więcej niż biblioteka...

- Wypisane na ścianie biblioteki motto 
głosi; Elementom meum libertas - żywiołem 
moim jest wolność.

jemy trzy bibliografie: emigracyjną, katyńską i 
Polaków na Wschodzie. Dysponujemy też du^ 
ilością anglo-poloniców, zgromadziliśmy sporo 
czasopism podziemnych z okresu Solidarności. . 
Jest ich blisko 1500 tjdułów.

» - Już samo skbtalogizowanie wymaga
dużego nakładu pracy. u u u • t .-Pracuje tu tylko sześć osób. Z pomocą - Temu hasłu zawsze służyliśmy. Jak mo- 
przychodzi elektronika, obecnie trwa kompu- straliśmy się p^czymć do zy^ci^twa
r*' . . . . ... wnlnnftci w I iiP7V7nip> Nniczn n-ziaEłlnnftc rwirw.
teryzowanie zbiorów. Zainstalowaliśmy no­
woczesne półki, które zostały ofrfacone przez 
społeczeństwo polskie na ŹLachodzie. Na rega­
łach właśnie figurują nazwiska ofiarodawców, 

' co bardzo pomogło w zebraniu funduszy. O-

wolności w Ojczyźnie. Nasza działalno^ ódby-

a także z zagranicy piszący w języku polskim. Najbardziej zależy nam na uczestnictwie poetów
początkujących, zamieszkałych na wsi lub w małych miasteczkach. Szczególnie zachęcamy do czywiście takie ^ki pozwalają ziioszczcdzić 
tworzenia poegi związanej ze stronami rodzinnymi, pięknem przyrody, życiem na prowincji, pracą ^miejsce. Mamy zimiar je zainstalować i na^- 
na WSI. Mogą być tez wiersze o innej tematyce. -—t-——■■-ź------------- ------------•—=_

Uczestnicy konkursu proszeni o podanie daty urodzenia, dokładnego adresu zamieszkania.
Mile widziane będą krótkie notki biograficzne, skąd dowiedzieli się o naszym konkursie oraz gdzie 
i kiedy zadebiutowali.

Jury po rozpatrzeniu prac przyzna nagrody i wyróżnienia;
-1 nagroda -1.500.000 zł.
- in nagroda - 500.000 zł.

- n nagroda -1.000.000 zł.
- 25 wyróżnień po 300.000 zł.

Przewidujemy również dodatkowe nagrody. Nagrodzeni zostaną zaproszeni do Wąglan na 
koszt organizatorów na uroczyste podsumowanie konkursu, które przewidujemy na maj 1993 
roku. Utworów wysłanych na konkurs nie zwracamy. Liczymy na nawiązanie no^ch przyjaźni i 
uratowanie przynajmniej cząstki kultury chłopskiej.

Prosimy o nadsyłanie dokładnie 5 wierszy w 3 egzemplarzach maszynopisu lub czytanego 
rękopisu do dnia 31 stycznia 1993 roku na adres:

Waldemar Jóźwik, Wąglany 50,26-307 Białaczów, woj. piotrkowskie,PoIska
z dopiskiem na kopercie: XIIKonkurs „Szukamy Talentów Wsi

Z kolekcji aforyzmów "Znad Wilii"
Górę przesun^d tei% kto zaczął usuwać małe kamienie - Myśl Wschodu
Wobec przeszłości - sidoń ^wę, wobec przyszłości - zakasz rękawy - H.I.Mencken 
To nie ubóstwo nas nęka, lecz jagnienie bogactwa- Marek Aureliusz

Od nowa
JESZCZE RAZ POD ZNAKIEM ŚWIĄT

sopisma. Przy okazji przypomnę, że regularnie
otrzymujemy również „Znad Wilii”, dzięki cze­
mu nasi czytelnicy mogą je czytać z pewnym 
nieznacznym opóźnieniem. W przyszłości nie

EXLIBRrS BIBLIOTHECAE POLONICAE LONDIOTt

wała się w trzech płaszczyznach. W pierwszej 
właśnie nieśliśmy słowo polskie dla społecznoś­
ci emigrat^nej, w drugiej - stawialiśmy na nau­
kowców, dziennikarzy, czytelników „obcych”, a 
trzecia ^ła wypełniona działalnością na Kraj. 
Wysyłaliśmy do Polski wielką ilość różnorod­
nych pozycji. Obliczam, że do bibliotek, wy­
dawnictw, różnych Instytucji, a także osobom 
prywatnym wysłaliśmy około 200 tysięcy ksią­
żek, rói^ież tyle samo, 200 tysięcy różnych 
wydawnictw emigracyjnych. Przeważnie pol­
skich, ale niekoniecznie.

- Jak będzie przebiegać ta działalność w 
nowych realiach politycznych?

- Będziemy nadal utrzyrnwać, teraz już 
znacznie ściślejsze, kontakty z Polsk^ z tym, że 
działalność swą rozszerzamy i na Wschód. 
Otrzymujemy stamtąd bardzo dużo listów z 
prośbami o wydawnictwa polskie. Najwięcej 
korespondencji z Litwy, Białorusi, Ukrainy, ale 
również z Rosji oraz Kazachstanu. W miarę 
możliwości staramy się te prośby uwzględniać i 
zaspokajać.

- Dziękuję za rozmowę. Pozwoli Pan, że 
Czytelnikom „Znad Wilii” podam adres Pań­
stwa;

Biblioteka Polska (POSK) 
238-246 King Street, London W6 ORF 

Great Britain
Al

Erlibris i godło Biblioteki Polskiej w Londynie.

odebrać od szefów. Zachodnim wzorem naj- nia... Całe szczęście, że zabrakło pieniędzy, 
bardziej postępowi mogli podbudować swój żeby całą noc widza tak bawić.
prestiż u podwładnych szampanem bądź czymś
mocniejszym.

I po świętach. Pusto w kieszeniach. Trzeba
by jakoś ludzi zająć. Może pracą? Z tym gorzej.

Szczęśliwie przebrnęliśmy również przez Brak surowców, niepełnosprawność energe- 
maraton koncertów świątecznych i zabaw przy tyczna... Opozycja autorytatywnie stwierdza, że 
noworocznych choinkach. Gorzej tyło z petar- już dawno można było wszystko przewidzieć i z

To zapytanie proszę nie odnosić do nowo- darni własnej roboty. Powybijano trochę szyb, lubością niemal do każdego pojęcia dodaje czą-
rocznej nocy. W czasie jej trwania nie działają coś się tam zapaliło, nieco roboty mieli lekarze, stkęposr. Ekipa rządowa jest niezdecydowana,

nich: spadł puszysty śnieg, rozjaśniając szarzyz- żadne prawidła. Ale wszystko jedno tego nie da się porównać do na co nacisnąć. Ale temat dla wszystkich jest.
Dobrze, choć roboczo nastroiła na święta smutnych żniw noworocznej uciechy w Hong- Są to wybory prezydenckie. Choć tak naprawdę

- liczą się dwie kandydatury, to zapewne będzie

W ostatnim felietonie wyraziłem swoje ży- 
czenia. I oto przed wigilią spełniło się jedno z

nę codzienności. Jakaż uciecha dla wszystkich!
Cóż by robiły nasze dzieci przez wakacje, gdyby ciepła woda w kranach wilnian. Była ona aż 3-4 Kongu czy w czasie karnawału w Brazylii,
nie ślizgawki i białe szaleństwo? Śnieg łagodnie dni! Codziennie przyjmowano co najmniej po Boi rozmach nie teh. Nie dla nas gigantycz-dni! Codziennie przyjmowano co najmniej po
usposobił starszych - spacerów nigdy za dużo, dwie kąpiele, choć byli podobno i tacy, co nie 
O, pieszo chodzimy coraz więcej! W czasie kończyli jej wcale. Alle roąkoszynycia naczyń w 
świąt jak nigdy mało więc zarobiły taksówki, j
Nawet na Sylwestra nie odbiły swego - pomimo tego powodu znaczną część świątecznego czasu
mrozu przechodzącego nad ranem w siarczysty, 
z jednego krańca miasta na drugi wędrowano z

ne widowiska. Nie dla nas nawet restauracje i 
dancingi. Mogli na nie się wybrać tylko nieliczni.

gorącej wodzie chyba nie trzeba tłumaczyć. Z albo działacze. A1 to pod warunkiem, że zapra-

przeznaczono na pranie.
Przed Nowym Rokiem nastrój nieco przy-

szała organizacja. Nie mówię o firmach - tu 
zabawa była wprost proporcjonalna do zysków. 
Iluż to śmiało pójść na własny rachunek do

zabaw pieszo, grupowo i pojedyńczo. O ile ktoś gash przepadła woda a wraz z nią temperatura restauracji, skoro dla jednej osoby na to brako-
nie podjął ryzykownej decyzji czekania pier- w naszych mieszkaniach spadła o kilka stopni, wało całkiem przyzwoitej pensji! Do tego trze-
wsżych autobusów. Bo i któż jest w stanie wy- 
bulić całą pensję za jeden tylko przejazd. W

w naszych mieszkaniach spadła o kilka stopni.
Za to mróz nacisnął. Jeśli w warunkach spar- ba jeszcze wkalkulować alergię na pijanych kel-
tańskich przetrwamy zimę, nic nam nie będzie nerów. Stąd noworoczne przyjęcia raczej były

dodatku niektórzy kierowcy domagali się opłaty już straszne. Choć taka ciepła woda, też luksus domowe. A i tu skrupulatnie wszystko oblicza-
w zielonych. Głównie ci, którzy polowali na 
klienta sprzed restauragi.

Tu przypomniały mi się słowa mojego zna­
jomego Franka, którego cytuję zawsze z przy­
jemnością. Powołując się na znajomość z czło­
wiekiem z resortu przewożenia wyjaśnił mi on

i wygoda... Wbrew pozorom i obliczeniom na- no. Dla przykładu za średnie pobory miesięcz-
szych ekonomistów, to również oszczędność, ne można tyło nabyć butelkę szampana, torcik. 
Zaczęto snuć domysły, kiedy znów pojawi się kilka pomarańczy, no i trochę zakąsek...

“ Raczono się więc najobficiej... telewizją.woda w naszych kranach. Logiczna odpowiedź
jedna-na Wielkanoc, choć ze względów patrio- Wybór: aż trzy programy własne, dwa mo- 
tycznychwartobypomyślećol61utego. Dniu skiewskie (nareszcie prześcignęliśmy!) i od cza-

kiedyś sztukę układania rozkładów jazdy ko- Niepodległości. W każdym razie wśród nowo- su do czasu odblokowywano warszawski, 
munikacji miejskiej. Otóż, kiedy przybywa jakiś rocznych życzeń i toastów nie brakowało i ta- Szczególnie popisała się rodzima wizja, bijąc

ich więcej. Nie ma wątpliwości, że stworzą one 
tylko koloryt. Za to ileż wywiadów udzielą pre­
tendenci, jak urozmaicą sobie życiory^l Potem 
do końca życia będzie można wspominać: kan- 
dydowałem na prezydenta. Póki jeszcze czas 
może i nam jako społeczności polskiej warto 
pomyśleć o swojej kandydaturze? Wiadomo, że 
nie wygra, ale jak za, to człowiekowi można po­
móc w życiu!

W Nowy Rok - z nowymi pomysłami. Oby 
był on bogaty w idee. Jeśli do tego dojdą czyny 
- zrobi się fantastycznie. Niech nawet nie będzie 
aż tak dobrze, jak zapewniają co niektórzy, 
tylko ciut lepiej. I do przodu. Na razie o wkro­
czeniu w kolejny rok ostatniej dekady stulecia 
przypominają ś^ąteczne wystawy i choinki. Te 
sponsorowane przez zachodnie firmy poznasz 
po mruganiu. Przy drzewkach kręci się niespo­
tykana ilość Świętych Mikołajów - wiadomo, 
bezrobocie. Przytupują oni na mrozie i, niestety

ważny pociąg czy samolot, po meczu czy po 
koncercie - nigdy nie będzie autobusu. Zawsze 
odjedzie przed. Niezrozumiałe dlaczego?
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.... nie rozdają prezent<)w, tylko namawiają na 
kich: i żęty ciepła woda była w naszych kra- swoje własne rekordy - takiego kitu i prowincjo- wspólne zdjęcie. Po wymienieniu ceny, gapiów
nach! nalnego dna dawno ńie oglądaliśmy. I po co staje się mniej. Pozostają tylko niewzruszone

Święta mieliśmy też długie. Jakby za wszy- ludzi męczyć? Kiedy wreszcie powstanie jeden, 
stkie czasy. Na niektórych państwowych posa- ale dobfy program? Tym barclziej, że gwiazda-
dach trwały one do pierwszego poniedziałku rni u nas wcale nie pachnie. Tymczasem lokalna __
stycznia. Niemal dwa tygodnie! Tuż przed Syl- Telewizja Litwy Wschodniej, obejmująca Wi- ności komercyjnej. Óby za rok ich miny, i nasze
westrem na krótko stawiano się w pracy, żeby leńszczyznę rozpisuje ankietę, pytając widza o też, były weselsze.
złożyć nie tyle sobie wzajemnie życzenia, co je jakość odbioru, dyskretnie pomijając inne pyta-

twarze proponujących, wszak tyle już one wi­
działy w swym życiu. Trudna to rola, gdy po raz 
pierwszy zaprzągnięto i dziadków do działal-
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